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Kraków, 18 Marca 
Czas wychodzi codziennie (wyjąwszy niedziele 1 dnie świąteczne). Prenumeratę przyjmują: 
Numer pojedynczy w Krakowie kosztuje 10 centów w. 8. W KRAKOWIE: Bióro Administracyi „CZASU* przy ulicy a domu pod 1. 418; Księgarnie 

ild Dwors 


Prenumerata wynosi: pp. S. A. Krzyżanowskiego w Rynku głównym, J. ta przy ulicy Grodzkiej, handel M. 


; ; ; p w kamienicy księcia Jabłonowskiego, w handlach F. Wi i i i Bynku 
Miejscowa w Krakowie . . . rocznie złr. 20 ct. — kwartalnie złr. 5 ct. — miesięcznie złr 2 ot. wnym , tudzież wszystkie urzędy: pocztowe p ryj bacy day c th stałoja 


aga 


Rok 184 d 


T 


Pocztą w państwie austryackiem ek ira f: Da w 2 25 jmują si i i P | era f 
iemi x AI g przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit jedn umieszczenie 8 centów, ZA w, i] 

» 5 nya Niemiec » tal. 16 sgr. 20 „ tal. 4 sgr. 5 » i 1 p AA nastopne po 5 cnt., oraz za opłatą należytości stemplowej pb | każdorazowego o zam = A LN 

= o Francyi i Anglii . . _ » frank. 108 » frank, 27 » ank. w Krakowie. FPrenumeratę i ogłoszenia przyimują: w WIEDNIU p. 4 ik, Wollzeile 29 i w Pra- f 

» - do Belgii, Włoch i Szwajcaryi » » 80 » „ 20 . » dze Ferdinands-Strasse Nr. 38. Na FRANCYĘ i ANGLIĘ w Paryżu Way pułkownik Wine. a 


Faubourg Poissoniere Nr. 33. — Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu w chgasse Nr. 10, w Ham- ` 
burgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasew- 
stein i Vogler; w Wiedniu F. Löb, Wollzeile Nr. 2, i R. Mosse, Seilerstitte Nr. 2; w Berlinie, Ham- 
purgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse; W Frankfurcie u. M. p. G. L. Daube ei Comp 


Listy z pieniędzmi prenumeracyjnemi i na ogłoszenia (insera esyłane być winny franco do Admi- 
uistracyi „CZASU“ w Krakowie, przy ulicy Różanej A=" Í ze Listy reklamacyjne niezapieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie p*zyjmuje 819. 
mękopisma nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i bywają niszczone. 
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cie się—* „A niech i nam tak będzie, odpowiedziano Berlin 14 marca. 


ż Przedpłata na „CZA m ORESPONDEN CYA „CZASU* my wszyscy za wiarę gotowi umierać. 
— (4.) Oczekiwaniom - dalszego przebiegu obrad 


od d. 1 Kwietnia 1874 r. Po strzałach naczelnik Kutanin i pomocnik jego 0 
nad nową ustawą wojskową, odpowiadała komisya 


Klemenko prowadzili śledztwo, na samprzód na- 


W Krakowie: h : f zm 1 
i + GRE » AE Lwów 16 marca. łożyli na parafię kontrybucyi rubli 700, a głównie |w tym celu wybrara dopiero wczoraj; biorąc 4 
ow e zr a eu T ż $ c ; chcieli wyśledzić kto ich namówił do oporu. |pierwsze artykuły pod rozbiór. Rezultat jest nad- 

i 3 pik (E) Rada miejska, której urzędowanie w styczniu Wszyscy włościanie podali do protokółu następu: | zwyczaj ważnym, już z tego powodu, że § 1 ozna- 


jęce tłómaczenie: Jak z cerkwi „chcieli wynosić 
przed kilku laty organy, myśmy się opierali, wów- 
czas naczelnik Kutanin i Klemenko tak się ode- 
zwali. Nie sprzeciwiajcie się, bo przecież organy 
nie stanowią wiary, a gdyby kto przyszedł i chciał 
wam wiarę łamać, to weźcie pala i roztrąćcie 
mu głowę. My to zapamiętali, poszli za radą, a 
że Moskale przyszli wiarę łamać, to my palami 
chcieli im głowy poroztrącać. Ci panowie nie 
mogli temu zaprzeczyć i są teraz w kłopocie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: | skończyło się, powzięła na jednem z ostatnich po- 
rocznie,  półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, | siedzeń uchwałę pokrycia niedoboru funduszu miej- 
mr: 84 — dr. 19 — dr. 6 — zir. £ cnt. 85. |skiego i szkolnego podatkiem czyńszowym. Kwestya 

Premumeratę przyjmują: ta jest już prawie załatwiona i nie czas rozwodzić 

w Wiedniu: A. Oppelik, Wollzeile 29; — w Paryżu |się nad zasadniczą stosownością lub niestósowno- 
(na Francyę, Belgię i Anglig) pułkownik Wino. Racz- | ścią podatku tego. Chodzi zaś teraz tylko o prze- 
kowski, Faubourg Poissonidre 33, wreszcie wszystkie | prowadzewie uchwały, a zasady nad któremi obe- 
urzędy pocztowe w kraju i za granicą. cnie pracuje komisya finansowa Rady miejskiej, a 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi- | które w tych dniach uchwalone być mają, pod wie- 
-Banie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da- loma względami budzą obawę, że nietgiko nie 


wnej opaski drukowanej z adresem. zmniejszą niedogodności z podatkiem czynszowym wyznaniowym. W niedzielę 1 marca w Próchenkach pod Łosi- |kojowa armii, licząc w to prostych żołnierzy i pod- 
Prenumerata liczy się od każdego pierwszego | zawsze i koniecznie połączonych, ale uczynią po-| Ambasador niemiecki jenerał Schweinitz wyje- cami wielki tłum ludu zgromadził się w cerkwi, oficerów, ma wynosić aż do wydania dalszych roz- 
dnia miesiąca. datek ten dotkliwszym. j „|chał na parę tygodni do Berlina. kobiety zaczęły urządzać aparatą mszalne w po- porządzeń 401,659 ludzi, nie rachując jednoro- 

BĘ" Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze- I tak zasada, iż każdy bez wyjątku lokator i rządku dawnym, proboszcz przy ołtarzu się temu cznych.* Nieprzychylne rządowi usposobienie obją- 
kazom pocztowym. | właściciel domu obowiązany jest od swego pomie- opierał i na tem się skończyło że kobiety podarły wiło się w głosowaniu nad artykułem lym w spo- 

Cena „Ozasu* za granicą ogłoszona jest w tytule szkania opłacać równ, podatek czynszowy jest na- Poznań 12 marca. w drobne kawałki kapę, albg i wyprowadziły go z sób tem dziój uderzający, iż nietylko żądania 
każdego numeru. der uciążliwą. Jeżeli bowiem zasadą niezaprzeczo- cerkwi. Zaraz tam wysłano wojsko z Siedlec, | postawione przez ministeryum wojny uznano za 


udali się na miejsce uaczelnik Kutanin i Klemenko | wy 
o dalszych wypadkach nie wiemy, widziano tylko 
kilkə dziewcząt, mężczyzn i kobiet z Próchenek 
powiązanych, których pędzono do Janowa. 

„ Więzienia przepełaione, tam ciągle się zmienia- 
ją włościanie z różnych okolic, i tym sposobem 
władza sama propagandę rozsiewa bo ci ludzie 
zapoznawszy się rozmawiają o wypadkach zaszłych 
u nich, modlą się razem, śpiewają pieśni nabożne 
zapłaczą czasem i wracają do domu nastrojeni i 
gotowi do poniesienia męczeństwa. 

Teraz nastąpiła faza kontrybucyj; za najmniejsze 
przewinienie z głowy ściągają po 3, 5 1 10 rubli, 
kto nie ma gotowizny to mu zabierają sukmany i 
inwentarz. Pomimo to ten lud dziwnie jest mę- 
żny i wytrwały. . Kościoły łacińskie wszystkie są 
przepełniane, a włościanie z całem zaufaniem zwró- 
cili się do dworów, i powszechnie, głośno nawet 
przed moskiewskiemi władzami powiadsją , że gdy- 
byśmy byli wiedzieli że z nami tak rząd postąpi 
to bylibyśmy wszyscy z kosami i cepami do po- 
wstania poszli, a wtenczas innyby był taniec z 
Moskalami. Gdy się zbliska widzi ten lud pra- 
wdziwie bohaterski, nie można go opuścić bez 
rozczulenia i prawdziwego uszanowania. 

Po całej unii już powtarzają rozmaite legendy 
i epizody; jeden z nich opowiem. 4 

We wsi Zaczopkach z parafii Pratulin młody 
włościanin Kondrat Wereńczuk sam się wyu- 
czył czytać i pisać, i o tyle się wykształcił, że 
mógł przyjąć służbę przy gorzelni o mil kilka od 
wsi rodzinnej. . Od dzieciństwa oddawał się gorli- 
wie praktykom religijnym — obecnie żyje w wo- 
dlitwie w postach i zrobił votum castitatis. Skoro 


ną pod względem opodatkowania jest to, ażeby cię- 

NN | Żary podatkowe o ile możności zarówno dotykały 
ń obciążonych, czego wymaga sprawiedliwość, jak i 

Waraków £9 marca. a pore np diego s wa zwa ay jest 

; . | zasada, że s rocentowa jednostajnie na wszy- 

Porte toota. R; cawd finita. Według tej | stkich dy Ć cą = dla oi Fify przedstawia 
cznej zasady katolicyzmu, niezwykliśmy | równy ciężar, a wydatek 15 złr. który ponosi ten, 
żadnych czynić uwag nad aktami Stolicy Sej,|co płaci za pomieszkanie 100 złr. jest ko do- 
pierwsze w dzienniku zostawiając im miejsce. |tkliwszym, aniżeli 50 złr. dla tego, kto opłaca 
Jeśli to czynimy dziś wyjątkowo z powodu 1,000 złr. czynszu. Już tedy w j ROSJA. dla 
aori oaaao MUK Pisa TX 6 | PTZ AKA siapan AA 
całego episkopatu monarchii austryackiej, to| Zarzucić możoa, że to już rzecz załatwiona, bo 
jedynie z tego powodu, że jeśli Roma locuta |uchwała zapadła. Lecz dodaję, że właśnie dla tego 
est i ustała wszelka dla wiernych sporna wąt- | uciążliwy ten sam w sobie podatek powinien być 
pliwość, to można powiedzieć, że causa non | łgodzony. przy swojem przeprowadamic Seo 
est finita, sprawa się nie skończyła. 
Pierwszy z czterech projektów ustaw wy-|np. dla gmachów rządowych, szkół , szpitali, kla- 
znaniowych uchwalonym wprawdzie został w 
Izbie niższej Rady państwa, a nawet obostrzo- 
ny poprawkami wydziału; powodzenie trzech 
następnych zapewnione; uległość izby panów 
zbyt już znaną i doświadczoną; wiadomy nam 
również nacisk tak z zewnątrz jak z wewnątrz, 
zapewniający ustawodawczą moc tych reform, 
waikę religijną monarchii zwiastujących. Wsze- 
lako traktat zaczepno odporny z ustawodaw- 
stwem p. Falka, poddający Austryę pod roz- | szności. PiS Ai 
kazy ks. Bismarka w walce z Rzymem i ka- „Inne główniejsze zasady i zaproponowane w ko- 
tolicyzmem, nie został jeszcze ratyfikowany; ać są następujące: Wymiar podatku nastąpi na 
jeszcze uchwały jednego stronnictwa, które A a Z: ar; e 
doszło do wszechwładztwa w parlamentary- Li 4 3 


i ech fasyonowanych wymierza się podatek według war- 
zmie, wykluczając jednych, majoryzując innych, tości najmu sprawdzonej, wedle zasad przez c. k. 
nie mają mocy ustawodawczej. 


„ Parlamentaryzm liberalny, który jest. dzi-|; 
saj nowym cezaryzmem, a tem niebezpie- 
Sejai; że zbiorowym, ograniczając coraz 
pardziej atrybucye Korony w sprawach ko- 
worofa katolickiego, znachodzi główną w tem 
właśnie anti - monarchicznem dążeniu zawadę, 
i jest to może jedna z głównych przyczyn 
tak silnego i skomplikowanego nacisku na Ko- 
ronę, ilekroć chodzi o stosunek z kościołem. 
Kościół katolicki nie jest instytucyą zamknię- 
tą w granicach państwa, ma swego naczelni- 
a równego majestatem monarsze, wyższego 
władzą duchowną. Stosunek przeto państwa 
z kościołem opierał się od wieków na osobi- 
stych układach monarchów z Papieżem, lub też 
prowadził do osobistych sporów. Parlamenta- 
ryzm dzisiejszy, przyznający sobie atrybueye 


znoszenia konkordatów i przepisywania nowej 
organizacyi kościelno - politycznej Z pominię- 
ciem Stolicy Świętej, zaprzecza zarówno pra- 
wom Papieża, jak narusza atrybucye korony. 
Widzieliśmy świeżo w Berlinie, że walka mię- 
dzy państwem a kościołem doprowadzić mu- 
siała do osobistego sporu Cesarza Z Papie- 
żem. Straszna to ostateczność, która nam się 
wydaje największem: niebezpieczeństwem obe- 
enego kierunku. Nie; tutaj zatrzyma Się wal- 
ka, a na tym punkie może się złamać ta 
przewaga, co Austryę w pruskie chciałaby 
wepchnąć tory. Na tym punkcie dotyczącym 
osobistych uczuć monarchy i tradycyj religij- 
nych dynastyi, ponieść może pierwszą prze- 
|. granę ten kierunek, co podkopując ołtarze, 
= wstrząsa i tronem, bo kościół katolicki jak 
bywa skarbnicą dla tradycyj historycznych i 
narodowych, tak jest szańcem dla praw ko- 
rony, która może uszczuplić i poświęcić swoje 
prawa, ale nie wyrzeka się odpowiedzialności. 
Nie ma i być nie może sprzeczności mię- 
dzy Piusem IX a Franciszkiem Józefem I; po- 
mijając uczucia i tradycye religijne, przecho- 
dzili oni od ćwierć wieku prawie wspólne 
nieszczęścia i krzywdy, mieli i mają wspól- 
nych nieprzyjaciół, Kwestye sporne między 
| państwem a kościołem , między ustawodaw- 
stwem bezwyznaniowem a katolicyzmem zna” 
leść muszą punkt przesilenia w tej łączności 
dwóch zwierzchników duchownej i świeckiej 
hierarchii, wiarą i polityką wskazanej. 


Widoczną jest dążność zniszczenia najspieszniej 
wszelkiego organizmu i hierarchii w kościele na- 
szym, która na każdym kroku daje się dostrzegać, 
a najświeższym tego dowodem wyrok sądu apela- 


sta, wymagało na podstawie dwuletniój służby o- 
znaczenia stopy pokojowój za pomocą ustaw budże- 


Jego 
którem zegrożono jednemu z podwładnych kapła- 
nów ekskomuniką. Sąd apelacyjny nie tylko nie 
uznał tego kroku za prawny, ale nadto potroił 
wniesioną przez prokuratora karę i naznaczył ją 
o trzecią część wyżej, niż na nią w tej sprawie 
skazany został Arcybiskup. Nie idzie tu bowiem 
o wymiar sprawiedliwości i o słuszność, lecz tylko 
o prześladowanie i ucisk kościoła. 

, Wobec takiego postępowania tem dotkliwiej dało 
się to uczuć, że w łonie. delegacji polskiej we 
Wiedniu znaleźli się polscy reprezentanci narodu, 
acz w szczupłej liczbie, którzy głosując za usta- 
wami anti-kościelnemi, poparli swemi głosami ten 
sam prąd wierze i narodowości naszej szkodliwy, 
który tu już wszedł w system i zmierza jawnie do 
celów z góry wytkniętych, a w których schodzą 
się radykalizm i despotyzm, a w Chełmszczyznie 
doszedł aż do ofisr męczeństwa. Znaleźli się w 
Wiedniu kapłani chrześciańscy, co stanęli w obo- 
zie bezwyznaniowym i zaparli się męczenników 
podlaskich. 

Do nowych środków prześladowania u nas za- 
pisać należy zamykanie uchronek wiejskich, utrzy- 
wywanych przez Służebniczki Maryi. Oczywiście, 
że dzieciom nie poświęcą się, tylko z dobrej woli 
i miłości osoby, co służbie bożej oddane. 

Od niejakiego czasu ciągną tu do Grodziska w 
wielkiej liczbie żydzi z Kongresówki. Litwy i Ga- 
licyi do rabina, który używa wielkiej wziętości u 
swoich współwyznawców. Osobliwa rzecz, iż żydzi 
tutejsi weale się do niego nie garną i szydzą 
z niego, należą bowiem oni po największej części 
do bezwyznaniowców. O ile słychać, rabin grodzi- 
ski zaleca odwiedzającym go pielgrzymom zgodę | p 
z narodem polskim, zakazuje: wszelkiej pomocy 
i udziału w prześladowaniu religijnem. Już to sa- 
mo świadczy, że taki kierunek niemoże podobać 
się żydom tutejszym. 


służby trzyletnićj. Następne artykuły, to jest dru- 
gi i trzeci przyjęto w niezmienionem sformułowa- 
aiu 16 głosami przeciw 12, czwarty zaś został 


a 


Warszawa 5 marce. 


Każdy pociąg kolei Terespolskiej przynosi z kra- 
ju unickiego szczegóły które się pod pióro ci- 
sną; ale żeby je wypowiedzieć , trzeba by tomy 
zapisać, bo każda wieś każda chata ma swoją 
odrębną bistoryę. ; 

O coraz nowych kach, świadczących o po- 
święceniu tego ludu, dowiadujemy się; Przed strza- 
łami które padły w Drelowie 1 Pratulinie pierwsze 


i4oia mi ‘iaca w Zabłociu w dobrach Ko- 
zajście miało miejsce Krasińskich należących. 


W ogóle włościanie są przekonani, że Cegarz 


Wiedeń 16 marca. o tych wypadkach zupełnie nie wie i że to star- 


(R) Z kół parlamentarnych dowiaduję się 0 na- 
stępującym planie podziału pracy w Radzie pań- 
stwa. Dopiero dnia 2 kwietnia Rada państwa ma 
być odroczoną na święta Wielkanocne, następnie 
zebrać się ma napowrót około 15 kwietnia po 
świętach ruskich i prowadzić swe obrady bez 
przerwy aż do końca maja. eputowani wybrani 
do delegacyj wspólnych pojadą do Pesztu na otwar- 
cie delegacyj, poczem znowu wrócą do Wiednia. 
Podczas delegacyj trwać ma dalej sesya Rady pań- 
stwa, jak to bywało z sejmem węgierskim, który 
obradował także podczas sesyi delegacyjnej w Wie- 
dniu. Tak mi mówią z wiarogodnego źródła, z kół 
poselskich. ` z 

Dziś Izba niższa prowadzi dyskusyę nad drugą 
ustawą wyznaniową 0 opodatkowaniu majątków 
kościelnych. Lewica nie bierze udziału w tej dysku- 
syi; klub p. Herbsta taką powziął uchwałę, pomi- 
mo opozycyi samego przywódzcy, który przemawiał 
za energicznym oporem przeciwko ustawie tej, ni- 
by nie odpowiadającej widokom i życzeniom stron- 
nictwa liberalnego. Wpływ p. Herbsta widocznie 
zmalał, p. Herbst przestał być głową stronnictwa. 
Z samej prawicy zapisało się 24 mowców do gło- 
su przeciwko ustawie, więdzy nimi ks. Ruczka, 
kg. Chełmecki ip. Kozłowski. Dziś przemawiali 
już pp. Dr Meżoik, hr. Hohenwart, Viterich, ks. 
Weeber; baron Di Pauli i Harrent. Wniosek wzglę- 
dem zamknięcia dyskusyi został odrzuconym, lecz 
zapewne juteo będzie przyjętym. 

Głębokie wrażenie w Izbie i ną galeryach spra- 
wita dzić mowa br. Hohenwarta, Nawet loża dzien- 
nikarzy zostawała pod wrażeniem mowy hr. Ho- 
henwarta, który, jak to mówią miał dziś swój 
beau jour. Hr. Hohenwart mówił przeważnie ze sta- 
nowiska czysto finansowego; uważając ustawę jako 
ustawą czysto podatkową 1 opartą na niesprawie- 
dliwym wymiarze. Drugą część mowy zwrócił prze- 
ciwko wywodom ks. Auersperga, prezesa gabinetu 
tj. przeciwko zarzutom, jakie książe Aueraperg skie- 
rował był przeciwko gabinetowi hr. Hohenwarta. 
Ustępami odpowiedź była tak ostrą, że br. Hohen- 
wart, zwykle mowca spokojny, przepraszał Izbę, że 
[nieco goręcej przemawia, Zapewne któtyś z mini- 


choty nacz i 

któremi byli żołnierze z tejże P 
rozkaz przemawiać do wsp 1 ) l 
wili im niemożność oporu, mówiąc, że oni sami z 
rozkazu będą musieli do swych braci strzelać — 
Parafianie odrzucili pale i zabierali się spokojnie 
do rozejścia się, ale jeden z nich zatrzymał pal i 
uderzył nim żołnierza. Wówczas nączelnik zawo- 
łał na to rabiata pohulać! — i puścił żołdactwo 
na zupełnie bezbronny lud. Zaszumiała ta szą- 
tańska pohulanka. Kozacy pletniami, piechota ba- 
gnetami bili, mordowali, kaleczyli ludzi, z których 
dużo jest rannych. Ale na ten akt zwieziono 
wójtów sołtysów włościan Z „dalszych okolic, byli 
tam i ludzie z parafii Pratulińskiej. Wszyscy po- 
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Pratulińcom, z któremi nastąpiła taka umowa: jeżeli ciażby w naj 


rewizyty. 


Paryż 13 marca. 


(*) Po trzechmiesięcznej pracy, komisya trzy- 
dziestu wygotowała nareszcie projekt do ustawy 
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dzisiaj odczyta go wobec ministra spraw wewnę- 
trznych, a jeżeli od rządu nie zajdą znaczne wy- 
msgania poprawek i zmian, wniesiony będzie pod 
rozbiór Zgromadzenia na początku przyszłego ty- 
godnia. Wszystkie dzienniki już go ogłosiły i za- 
nim Izba do dyskusyi przystąpi, sąd publiczny roz- 
waża jego zalety i wady; stronnictwa odkrywają 
słabą jego stronę, w którą uderzyć mają, a zawsze 
otwiera się pole dla zwykłej gadatliwości , dla 
szermierczej wałki i kłótni. Projekt ten wyreźnie 
wymierzony przeciw republikanom , niezadawalnia 
eni legitymistów ani orleanistów bo zanadto oszczę- 


dza jeszcze głosowanie powszechne, a cesarscy sta- | dni 


wając zawsze jako obrońcy wszechwładztwa ludo- 
wego, gotową znajdą w nim broń dla siebie. To 
mu zarzucić możną, że na każdym prawie kroku, 
w najdrobniejsze szczegóły wdają się władze ad- 
minietracyjna, sądowe i municypalne, i jakby z u- 
mysłu nagromadzono w nim rzószkód i zwłok, 
które dopiero w zastosowaniu okażą potrzebę zmian 
koniecznych. 

Nie przestają jeszcze mówić o połączeniu dwóch 
środków Izby, mającem wyobrażać znane dawniej 
juste milieu, nastąpi ono wedle Monitora dla tego, 
że jest niezbędne; nie będzie go, powiadają inne, 
bo nie dość jest lewemu środkowi ofiarować kilka 
tek ministeryalnych, kilkansście prefsktur i t. d. 
Srodek lewy, jak wiadomo, wylęgł się na łonie Thiersa 
i jest od niego zależnym, a Thiers wtenczasby się 
zgodził na połączenie, gdyby w niem widział to- 
rującą dla siebie drogę do władzy; takie życzenie 
w tej chwili jest urojeniem, a śród konserwaty- 
stów tej części lewicy, nie masz ludzi z silną wo- 

, którzyby dla interesu powszechnego pragnęli 
tego pojednania, chociażby bez Thiersa, a w po- 
trzebie nawet stawając przeciw niemu. 

Łstwo tedy odgadnąć, że rząd na tę część Izby 
rachować nie może, a nie wiele też i na perya- 
listów, którzy zamiast popierać kandydata konser- 
watywnego w nastąpić mających wyborach w Bor- 
deaux, przeciw vice-admirałowi Larrieu stawią swo- 
jego; tym jest jenerał Bertrand, syn jenerała zna- 
nego z przywiązania do osoby Napoleona I. 

Wynalazek siedmioletnich rządów, jest jakby 
moratorium, co do pewnej chwili uwalniało dłużni- 
ków od płacenia zaległych należytości a nie uma- 
rzało długów. Tak i tu w sferze politycznej owo 
moratorium nie usuwa bynajmniej zawistnych so- 
bie stronnictw, nie przygasza ich namiętnych żą- 
dań, a tylko w bezowocnej walce bezustannej, zu- 
żywa czas stracony dla organizacyj kraju, osłabia 
się jego wolność, nadwątla i stępia charakter ludzi 
dobrej woli, napróżno chcących coś zrobić dla isto- 
tnego interesu ojczyzny. Obrońcy septennatu zga- 
dzają się, że taki stan prowizoryczny jest zapewne 
symptomatem chorobliwym, ale przynajmniej zo- 
stawia kraj przy życiu, nie naraża go na gwałto- 
wne konwulsye; ale w takiej sytuacyi jaką ma dzi- 
siej Francya można do niej zastosować ów wiersz 
poety rzymskiego: Propter vitam vivendi perdere 
causas. 

Akademia francuska na posiedzeniu wczorajszem 
załątwiła sprawę Olliviera, uznając go swoim człon- 
kiem, chociaż nie stało się zadość przepisom, bo 
mowy nie były czytane i obeszło się bez uroczy- 
stego przyjęcia. Nie czytali też mów Colbert, d'An 
glet, Clermont, Chateaubriand a byli członkami, 
więc nim jest i Ollivier. 

Jeszcze nie rozstrzygnięto w Paryżu ważnego py- 
tania: czyli człowiek istotnie od małpy pochodzi? 
Poineelot miewa o niem osobne odczyty. Nie jest 
to rzecz wcale nowa. Danton zapytany w tym 
przedmiocie odpowiedział: „Różnie to bywa. W 
czasach burzliwych człowiek pochodzi od tygrysa, 
w czasach zaś spokojnych od małpy.“ Mnieby się 
zdawało, że ra tej definicyi Dantona możnaby po- 
przestać. 

W ostatnim numerze Philosophie positive jest ar- 
tykuł Littré, pod tym dziwacznym tytułem: Mal- 
faisamce finale depuis 70 ans de nos monarchies 
4 propos du septennat. Niekoniecznie z powodu 
siedmiolecia, ale dla prostego widzimi się, mógł 
Littró mówić i rozprawiać o szkodliwości monar- 
chii a błogich owocach Republiki; ale widać takie 
są wymagania filozofii pozytywnej. 

Z powodu przedwczesnej Śmierci znakomitej ak- 
torki Desclóa, która w krótkim swoim zawodzie 
stworzyła trudne do naśladowania role: „Diany, 
Fru-fru, Lydii, Seweryny, Marcelliny i Cezaryny,* 
słyszeliśmy prześliczną mowę Dumasa syna nad 
jej mogiłą. Zaczął od kilku wierszy Musseta o 
Malibran, opowiedział jej zasługi, jej ostatnie chwile 
kiedy głosem jeż słabnącym odzywała się do ota- 
czających jej loże: „dla czegóż nie zbliża się chwila 
zgonu; wszakże umierający po sakramencie spo- 
wiedzi ma prawo umrzeć?* Jej cały żywot zawarł 
w tych kilku słowach: „Piękna to była dusza! 
umiała nas wzruszyć i rozczulać i zgasła.” 

Powieściopisarz Flaubert autor „Pani Bovary,“ 
rzedstawił na scenie Wodwilu sztukę pod tytu- 
em: „Kandydat“ Spodziewał się wielkiego zaję- 
cia, tymczasem publiczność przyjęła najobojętniej 
tę rozprawę w dialogach o wyborach deputowa- 
nych na prowincyi a dziennikarstwo bez wyjątku 
potwierdziło ten sąd publiczności. 

Nasi astronomowie odgadłszy zimno i śnieg w 
dniach od 9 do 13 marca, zapowiadają to samo i 
w tychże dniach na kwiecień, a co gorsza wielki 
spadek barometru 11, 12 i 13 maja. 

Genealogii naszych królów nie możemy się uczyć 
z Evénement. We wczorajszym numerze między 
znakomitemi osobami zmarłemi, na pierwszem miej- 
son kładzie: Me Gelińska petite fille du dernier 
Roi de Pologne. 


raków 16 marca. W piątkowym numerze 
Qsasu pisaliśmy o okólnikach prezesa sądu wyż- 
szego we Lwowie i dyrektora skarbowego, z po- 
wodu udziału urzędników w instytucyach autono- 
micznych i korporacyach, i wykazaliśmy, iż okól- 
niki te sprzeciwiają się ustawom zasadniczym i u- 
stawom wyborczym, a przedewszystkiem wchodzą 
w atrybucye władzy prawodawczej. Gaz. Narodo- 
wa zamieszcza właśnie okólnik prezesa Sądu wyż- 
szego lwowskiego, w następującem brzmieniu: 

Kilkakrotnie, i to przy różnych sposobnościach 
doszło do wiadomości niniejszego Prezydium, że 
urzędnicy sądowi są przewodniczącymi lub człon- 
kami autonomicznych korporacyj, mianowicie Rad 
powiatowych i miejskich. W żądnym jednak wy- 
padku nie skonstatowano dotąd, czyli też ci urzę- 
dnicy przed przyjęciem takich wyborów donieśli 
o tem swym bezpośrednim przełożonym, by tamże 
dać w myśl $ 48 inst. sąd. sposobność do orze- 
czenia, czyli służba sądowa na tem cierpieć nie 
będzie, że urzędnik sądowy swój czas i swe siły 
w ten sposób rozdziela. 

Urzędnik sądowy, przyjmający wybór do korpo- 
racyj autonomicznych, korzysta wprawdzie tylko z 
praw obywatelskich jemu przysługujących, i poj- 


muję bardzo dobrze dążenie jego, stać się swym 
współobywatelom i krajowi nie tylko w jednym 
kierunku pożytecznym, a to tem bardziej, o ile że 
wybór do Rad miejskich i powiatowych jest zara- 
zem dowodem, że wybrany umiał sobie zaskarbić 
zaszczytne dlań ogólne poważanie i zaufanie swych 
współobywateli. 

Ze stanowiską prawa nie da się także zaprze- 
czyć, że urzędnikom sądowym wolno przyjąć wy- 
bory do Rad powiatowych i miejskich. 

Z drugiej strony jednak rozważyć należy, że 
przysięga służbowa, którą jako sędziowie i urzę- 

icy wykonali, obowiązuje ich do tego, aby wy- 
konywującsweprawo obywatelskie, nie czynili uszczer- 
bku swej służbie, i ściśle przestrzegając przepisy 
służbowe unikali kolizyi obowiązków. Kolizye ta- 
kie często już następowały, i zdarzało się np., że 
sędzia powiatowy w sprawie prowizoryalnej zmu- 
szonym był prosić o delegacyę innego sądu, po- 
nieważ był członkiem Rady miejskiej tego miasta, 
które jako strona spór wiodąca w tym sporze wy- 
stępowała. 

Wypadki takie codziennie powtórzyć się mogą, 
jeżeli sędzia powiatowy — pierwszy i jedyny sę- 
dzia odnośnego powiatu, jest zarazem członkiem 
korporacyi autonomicznej. 

Pominąwszy jednak wszystkie inne względy, 
zwracam uwagę tylko na jedno: Jest rzeczą nie- 
stety aż nadto wiadomą, jak sądy są obarczone 
czynnościami i jak ich siły robocze są niedostate- 
czne; niezliczone sprawozdania, wykazujące te oko- 
liczności obszernie i dosadnie, są najlepszym tego 
dowodem. Już ten jeden wzgląd nakazuje urzędni- 
kom sądowym, aby się całkiem i wyłącznie odda- 
wali sądownictwu, i nie pma obok swej 
służby jeszcze innych urzędów honorowych lub za- 
ufania, które nie mało wymagają czasu, mianowi- 
cie jeżeli peryodyczne posiedzenia Rad powiato- 
wych odbywają się w innem miejscu, aniżeli tam, 
gdzie jest siedziba sądu. 

Zadanie sądów jest teraz tak wielkie, a skargi 
ludności na nasze stosunki sądowe są tak ogólne 
i niestety często też uzasadnione, że istotnie sę- 
dzia, dokładający nawet wszystkie swe siły wyłą- 
cznie tylko służbie sądowej, zaledwie jest w stanie 
zadość uczynić swym w Ur Sędzia zatem 
szczerze pragoący stać się pożytecznym s 
współobywatelom, i działać dla dobra kaja, póz 
lepiej i najkorzystniej dla ogółu urzeczywistni to 
swoje dążenie, jeżeli wszystkich swych sił dołoży 
do tego, aby podnieść sądownictwo do takiego sto- 
pnia, jaki odpowiada najwyższym postanowieniom 
Jego ces. Mości i potrzebom kraju. 

„Nadto jest rzeczą aż nader jasną i doświadcze- 
niami stwierdzoną, że sędziowie powiatowi i urzę- 
dnicy sądowi w ogóle, mianowicie przez swój u- 
dział w Radach powiatowych i miejskich, tracą 
swoje bezparcyalne stanowisko. Skoro bowiem 
w jakimkolwiek względzie w takiej korporacyi auto- 
nomicznej zdania są rozdzielone, i utworzą się 
różne partye, muszą i oni przystąpić do jedrej 
lub drugiej z tych partyj, i nawet najprzezorniej- 
sze postępowanie, i to nawet pełne taktu, nie jest 
w stanie uchronić ich od zaczepek partyi przeci- 
wnej, które nieraz do tego dochodzą stornia, że 
oni w skutek doznanej obrazy wytoczyć muszą 
skargi przed sądem, i wstępują przez to w stosu- 
nek jawnej nieprzyjaźni do mieszkańców swego 
powiatu sądowego. 

Wciągnięci w ten sposób we walkę stronnictw, 
podpadają oni tendencyjnym zaczepkom i denun- 
cyacyom, w skutek których nietylko oni, ale i wyż- 
sze instancye, tracą drogi czas i siły na usprawie- 
dliwienia i dochodzenia dyscyplinarne. 

Jaśnie Wielmożny pan prezydent przekonasz się 
ze szematyzmu galicyjskiego, że w Twoim obwo- 
dzie sądowym kilku sędziów jest członkami Rad 
powiatowych; kto do Rad miejskich należy, nie 
jest uwidocznione w szematyzmie. 

Należącym do tych korporacyj sędziom powia- 
towym, i w ogóle urzędnikom sądowym, zechcesz 
Jaśnie Wielmożny pan Prezydent w drodze poufaej 
oznajmić moje powyższe lanie, a zarazem zarzą- 
dzisz pan, aby na przyszłość każdy wybrany do 
korporacyj autonomicznych w myśl $ 48. instr. 
sąd. doniósł o zamiarze przyjęcia wyboru swemu 
bezpośredniemu przełożonemu. W razie zaś, gdy- 
by się przy którymkolwiek sądzie powiatowym 
tamtejszego obwodu okazały zaległości, a urzędni- 
cy tegoż sądu przez swój udział w Radach po- 
wiatowych lub gminnych tem pobocznem zatrudnie- 
niem więcej byli zajęci, aniżeli tego dozwala służba 
sądowa, nalegać pan będziesz na to, aby zrzekli 
się tych urzędów bonorowych. 

Dokąd sędzia powiatowy należeć będzie do tych 
korporacyj autonomicznych, nie uwzględnię nigdy 
jego prośby o przydzielenie sił konceptowych, 
gdyż piastowanie takich urzędów honorowych jest 
najlepszym dowodem, że sędziemu zbywa czasu 
wolnego, który zatem dla swej służby poświęcić 
powinien. 

Nareszcie Jaśnie Wielmożny pan prezydent na- 
legać będziesz także na to, aby sędziowie, którzy 
peryodycznie opuszczają miejsce swego urzędowa- 
nia, aby brać udział w Radach powiatowych w innem 
oni każdą razą prosili w tym celu o osobny 
urlop. 

Z prezydyum e. k. wyższ. sądu kraj. 

Lwów d. 19 lutego 1874. 
l Schenk. 


Wiedeń 16 marca. Wspomnieliśmy wczoraj, 
że podczas rozpraw nad ustawą przejściową do 
pierwszej z ustaw wyznaniowych, na onegdajszem 
(34) posiedzeniu Izby deputowanych, jednem z wa- 
żniejszych przemówień, była mowa dep. bar. Pe- 
triny; przytaczamy ją więc w streszczeniu: 

„W szczególniejszem znajduję się położeniu wzglę- 
dem przedłożonej kwestyi. Wprawdzie podzielam 
wielką część motywów przytoczonych z tej (prawej) 
strony Izby, ale mimo to nie mogę dojść do kon- 
kluzyi, jaką sobie upodobano z tamtej strony Izby. 

ważam to za obowiązek administracyi rządo- 
wej porządkować tego rodzaju stosunki, ponieważ 
każde spółeczeństwo musi się starać, aby może- 
bnem było życie towarzystw różnych obok siebie. 
Gdyby stowarzyszenie religijne miało prawo zosta- 
wać z państwem w stosunkach na umowie opar- 
tych, natenczas powstałaby nierówność, której ca- 
łem mojem przekonaniem sprzeciwić się muszę 
z uwagi na ustawy zasadnicze. Nienależy atoli iść 
drogą ustaw specyalnych, lecz drogą najsurowszej 
represyi przeciw nadużyciom. Obowiązek, jaki pań- 
stwo przyjmuje względem jednego wyznania, mu- 
siałoby przyjąć względem wszystkich innych; prze- 
cież i inne wyznania ponoszą wielkie ofiary dla o 
brony swego samorządu i powstrzymania cudzego 
mieszania się do ich spraw. Aministracya wyzna- 
niowa czuła też to jak się zdaja dobrze, powiada 
bowiem w motywach, że stosunek rządu do innych 
wyznań jest zadawalniający. Sądzę, że to zadowo- 
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lenie panuje tylko na ławie ministrów, przynaj- 
mniej kościół wschodni ma świecką głowę naczelną 
w c. k. ministerstwie wyznań, która najzupełniej- 
szą nieomylność dla siebie zastrzega, nie tylko 
w sprawach wewnętrznych, ale nawet w pewnych 
kanonach kościelnych. 

Pod względem doniosłości tej ustawy obiedwie 
strony tej Izby zostają zdaje mi się w błędzie. Le- 
wica oznacza ją jako pierwszy etap, od którego 
mą iść coraz dalej i wyżej, aż dojdzie do panowa- 
nia bezwzględnej religii rozumowej. Prawica pod- 
suwa ustawie zamiar takich wnikających przepi- 
sów, że kościół ma przez nie byt swój utracić. 
Nie jestem ani katolikiem, ani też nie należę do 
takich nowożytnych liberałów, jacy tam (śmiech) 
siedzą, i mniemam, że ustawa ta nieuczyni zadość 
ani obawom jednej, ani wytężonym' oczekiwaniom 
drugiej strony. Niechcę przez to powiedzieć, iż u- 
stawa ta polega na jakimś zaparlamentowym kom- 
promisie i że w niej właściwie tylko stosunki istnie- 
jące ubrane są w szatę paragrafów. Administracya 
rządowa o takiej stanowczości i sile jak rząd dzi- 
siejszy (śmiech) miałaby zawsze potrzebny wpływ 
na obsadzanie prebend i uwalnianie z nich. Zre- 
sztą rząd musi mieć taki wpływ, który też jest 
zupełnie legalnym. To tylko powiedzieć muszę, że 
tak obawy, jak nadzieje wobec naszego ministra 
wyznań wcale nie są uzasadnione (śmiech). On 
w ciągu rządów swych wcale nie dał powodu, aby 
te nadzieje lub obawy czemśkolwiek były uspra- 
wiedliwione. Ani ci panowie tntaj nie są zwycię- 
żonymi, ani tamci zwycięzcami. Pomyślny skutek 
z całych tych rozpraw odniósł tylko sam rząd 
(śmiech). Ja atoli mam zamiar sprowadzić ten po- 
myślny skutek do właściwej miary. 

Mnie się zdaje, że rząd, który aż do ekscesu 
jest wiernokonstytucyjnym (śmiech) znalazł w tej 
wys. lzbie silne poparcie ze strony większości, któ- 
rą nazwałbym fanatycznie wiernokonstytucyjną (o- 
gólny śmiech). Rząd atoli jest konserwatywnym i 
mam nadzieję, że jest takim z przekonania. Stron- 
nictwo wiernokonstytucyjne zaś dzieli się z pewno- 
ścią na konserwatywne i liberalne; gdyby rzeczy 
były ciągle tak dalej szły, bylibyśmy dożyli wido- 
wiska, że nie opozycya, ale samo stronnictwo 
wiernokonstytucyjne byłoby sprawiło rządowi naj- 
większe trudności. Mniemam przeto, że przedłoże- 
nie tej ustawy nie miało na celu uregulowania sto- 
sunków kościoła katolickiego do państwa, alo le- 
psze ułożenie stosunków rządu do stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego (wielki śmiech). Obrano też 
do tego celu najlepszy i najskuteczniejszy środek, 
lecz ów pomyślny skutek jest tylko przemijającym. 
Rząd z kwestyi tej zrobił kwestyę polityczną, a wi- 
dzimy to szczególnej z tego, iż rząd nieodparł czę- 
stokroć ciężkich zarzutów podnoszonych w ciągu 
rozpraw szczegółowych. 

Prezes: Zwracam uwagę mówcy, że wywody je- 
go, żeby nie wiem jak były ciekawe nie odnoszą 
się do art. 2, gdyż zapuszczają się w rozprawy 0- 
gólne i są krytyką tychże. 

Dep. bar. Petrino: Żałuję, że nie mogę zgo- 
dzić się z uwagą p. prezesa, a to z kilku powo- 
dów; sądzę bowiem, Że art. 2, który mówi, że sto- 
sunki prawne zewnętrzne kościoła katolickiego u- 
regulują następujące przepisy, najzupełniej obej- 
muje całość tej kwestyj. 

Prezes: Tak, ale stosunki stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego ze względów konserwatywnych i 
liberalnych nie są przecież przedmiotem, któryby 
należał do art. 2. 

Dep. bar. Petrino: Ależ p. prezes nie pozwo- 
liłeś mi dokończyć... 

Prezes: Ja pozwoliłem sobie tylko zwrócić 
uwagę, że tąkie zboczenie od przedmiotu nie jest 
właściwem. 

Dep. bar. Petrino: Jeżeli wszystkim członkom 
tej Izby wolno było —- o czem sprawozdania ste- 
nograficzne dostatecznie mogą przekonać — wy- 
kładać Bóg wie o czem, tylko nie o tem przedło- 
żeniu, to niechajże i mnie wolno będzie przyto- 
czyć wywody, które przy obradach nad przedłoże- 
niem, zdaniem rządu politycznem, nie przekraczają 
zakresu politycznego, co przecież nie jest zbocze- 
niem od przedmiotu (oklaski z prawicy). Sądzę, 
p. prezesie, że my wszyscy mamy powód wysoko 
cenić wolność słowa, szczególniej tam, gdzie cho- 
dzi o nadanie znaczenia zapatrywaniom swoim w 
sposób właściwy; bo i parlamentarne zgromadze- 
nia mogą popaść w absolutyzm i niecierpliwość, a 
to zawsze będzie początkiem końca, gdyż jeśli się 
już koniecznie chce absolutyzmu, nie potrzeba ko- 
niecznie tak wielogłównego ... | 

Prezes: Zdaje mi się, iż dep. bar. Petrino 
odda mi to świadectwo, iż dopuszczałem najzu- 
pełniejszej wolności głosu. (Dep. Greuter: Nie 
prawda.) Wypraszam sobie tego rodzaju uwagi, 
gdyż jest to przeciw przyzwoitości parlamentarnej, 
jeżeli się prezesowi w ten sposób przerywa, tem 
więcej, jeśli się to dzieje ze strony deputowanego, 
który oświadczył, iż nie weźmie udziału w roz- 
prawach szczegółowych. ; eż 

Dep. bar. Petrino: Jeżeli prezes ministrów 
powstrzymał hasłem do walki chwiejące się już 
nieco szeregi, znajduję to zupełnie naturalaem; 
jeżeli jednak ciężkie w końcu wytoczono działa, to 
jest to rzeczą smaku i tego wcale nie poddaję 
krytyce; pominąć tylko nie mogę uwagi, że nie- 
stosownemi wydały mi się zarzuty, robione ze 
strony osób siedzących na ławie ministrów prze- 
ciw tym, których to samo zaufanie monarchy po- 
wołało na te same krzesła (żywe oklaski z pra- 
wicy). -A teraz zdążam do końca (oklaski i 
śmiech z lewicy) — a mianowicie nie dla tego, że 
wywołałem radość u moich kolegów z tamtej (le- 
wej) strony Izby, lecz dla tego, że nieprzyjemnie 
jest bronić swego zapatrywania otwarcie i stano- 
wczo w zgromadzeniu, które ze wszystkich stron 
stawia trudności i przeszkody, i zaiste potrzebaby 
silniejszej konstytucyi od moich sił fizycznych, 
aby podjąć walkę przeciw blizko 300 przeciwni- 
kom (śmiech), bo te oklaski i „oho* uważam za 
walkę materyi, a nie za walkę ducha (Śmiech). 
Jako członek opozycyi mogę tylko powiedzieć, że 
bardzo mi to dogadza, iż przedłożenie to bez mo- 
jej pomocy stanie się ustawą. Jest to bowiem 
ostatni i najskuteczniejszy środek odwołania się 
do własnego stronnictwa, a w szczególny sposób 
najwięksi przeciwnicy przedłożenia zrobili je rzą- 
dowi tak łatwem. Skutek owej walki najskrajniej. 
szej lewicy z najskrajniejszą prawicą był ten, że 
odwrócono uwagę od właściwej wartości tego przed- 
łożenia. Lecz zużyto też ostatni środek, za po- 
mocą którego ctwarta rana w własnem stronnie- 
twie tylko tymczasowo może być zakrytą. 

Dla tego czekam cierpliwie i spokojnie chwili, 
kiedy dozwolonem mi będzie zabrać głos — może 
podczas innej sesyi — i przypomnieć dzisiejsze 
moje słowa (oklaski z prawicy).* | 

— Na dzisiejszem (35) posiedzeniu Izby depu- 
towanych, złożył minister skarbu projekt ustawy, 


na mocy której urzędnicy katastralni mają należeć 
do urzędników czynnych państwa, a płace ich ma- 
ją być uregulowane. Minister obrony krajowej za- 
wiadowił, że N. Pan udzielił sankcyi ustawie o 
poborze rekruta w r. 1874. Dep. bar. Prato i 
towarzysze składają wniosek o przyznanie Tyrolo- 
wi południowemu oddzielnego sejmu. 

Następnie uchwalono bez rozpraw ustawę, po- 
zwalającą na pobór podatków przez miesiąc kwie- 
cień, i przyjęto w trzecim odczycie również bez 
rozpraw ustawę regulującą prawne stosunki ze- 
wnętrzne kościoła katolickiego. Poczem przystą- 
piono do rozpraw nad drugą z ustaw wyznanio- 
wych, regulującą kwoty składane do funduszu re- 
ligijnego na cele wyznaniowe. Zapisali się do gło- 
su, wszyscy przeciw ustawie: Meznik, Hohenwart, 
Pfliigl, Vitezic, Fr. Weber, Fischer, Harrant, Wurm, 
Birnfeind, Graf, Lienbacher, Harlon, Giovanelli, 
X. Greuter, Rapp, Weinhandl, Brandis, Valussi, 
Weiss v. Starkenfels, Oelz, Gudenus, Ruczka, 
Chełmecki, Di Pauli, Kozłowski. Rozprawy 
te podamy jutro. 


Królestwo Polskie. 


Czyniąc przed paroma dniami wzmiankę o za- 
prowadzeniu nowej ustawy o sądach wojennych w 
Królestwie Polskiem, wyrsziliśmy wątpliwość , aby 
dobre strony tej ustawy, a mianowicie jawność są- 
du, ustna rozprawa, obrona oskarżonego, były do- 
zwolone dla przestępców politycznych, podlegają- 
cych w Królestwie sądom wojskowym. Jakoż nie- 
stety przewidywania nasze nie były płonne. Roz- 
porządzenie bowiem wprowadzające w wykonanie 
ukaz o zaprowadzeniu w Królestwie sądów wojen- 
nych na nowej ustawie wojskowej opartych w § 3 
wyraźnie powiada, że sprawy osób cywilnych i woj- 
skowych na zasadzie specyalnych rozporządzeń w 
Królestwie Polskiem przydzielone sądom wojennym, 
mają i nadal podlegać ich kompetencyi. Są to 
właśnie sprawy polityczne. Dalej zaś stanowi 
przytoczony paragraf, iż prowadzenie śledztwa, pro- 
cedura sądowa i wyrok dokonywane być mają w 
sprawach tego rodzaju na zasadzie ukązu z 1859 
r. a więc znowu liberalna procedura nie ma być 
stosowana do przestępstw politycznych, pomimo, 
że oddane są już one komisyom sądowym specyal- 
nym i wojskowym. W świecie cywilizowanym wy- 
roki podobnego rodzaju komisyj uważane są za 
bezprawne, a sądy francuskie zwykłe, nawet w go- 
rących rewolucyjnych czasach nie uznawały wyro- 
ków wydawanych przez władze specyalnie do tego 
stanowione. 

— Przetworzenie policyi warszawskiej na stopę 
miast gubernialnych cesarstwa, jest już rozbierane 
w wyższych sferach rządowych w Petersburgu i 
prawdopodobnie nie natrafi na żadne przeszkody. 
Były naczelnik policyi w Królestwie baron Frie- 
drychs, wyjechał już z Warszawy na nową posadę 
jenerał gubernatora wschodniej Syberyi. 

— Do historyi prześladowania unii w dyecezyi 
Chełmskiej, podajemy za Dziennikiem Polskim 
spis księży unickich wygnanych lub uwięzionych 
N s czasie. Oto ich nazwiska, oraz miejsce po- 

ytu: 

W Porchowie (w gubernii Pskowskiej), 1) X. 
Zatkalik Władysław z Sokołowa od 1866 r. 

W Nowogrodzie (w gubernii Nowogrodzkiej): 
2) X. Nikon Dyskowski z Seroczyna od 1868 r. 

W Penzie (w gub. Penzyńskiej): 3) X. Jan 
Bukowicki z Grodziska od 1873. 

W Kostromie (w gub. Kostromskiej): 4) X. 
Wojnowski Seweryn z Pławanie, 5) X. Witoszyń- 
ski Tadeńsz ze Zmudzi. 

W Radecznicy (pod Szczebrzeszynem): 6) X. 
Maciejewicz Aleksander z Skierbieszowa, 7) X. 
Szokalski Leon z Kijowca, 8) X. Szulakiewicz A- 
leksander z Orchówka, 9) X. Starkiewicz Emilian 
z Horbów, 10) X. Wasilewski Sebastyan Bazylia- 
nin z Warszawy. 

W Siedlcach: 11) X. Dyakowski Porfiry z 
Hołowna, 12) Xę Hanytkiewicz Faustyn z Między- 
rzecza (nowe miasto), 13) X. Horoszewicz Andrzej 
z Międzyrzecza (stare miasto), 14) X. Horosze- 
wicz Leon z Dołhobrodów, 15) X. Kaliński Hen- 
ryk z Kostomłot, 16) X. Kaliński Ludwik z Chłop- 
kowa, 17) X. Karpowicz Grzegorz z Janowa Nad- 
bużnego, 18) X. Kurmanowicz Józef z Pratulina, 
19) X. Łącki Stanisław z Rudna, 20) X. Maza- 
nowski Jan z Witoroża, 21) X. Szymański Leoń 
z Radocza, 22) X. Szymański Paweł z Uścimowa, 
28) X. Zatkalik Antoni z Horodyszcza, 24) X. 
Zatkalik Seweryn z Wisznice. 

W Warszawie: 25) X. Terlikiewicz Leon z 
Czołomyj, 26) X. Wasilewski Grzegorz z Gęsi, 27) 
X. Szelemetko Jan z Sielca, b. profesor semina- 
ryum, 28) X. Krypiakiewicz Michał z Horyszowa 
polskiego. 

W Garwolinie: 29) X. Szymański Paweł z 
Sobibora. — 

W Kurowie: 30) Nazarewicz Mikołaj z Woj- 
sławie, 31) Lipiński Michał z Serebryszcz, 32) Za- 
remba Konstanty z Turowca. 

W Lublinie: 33) Zatkalik Jakób ze Swierzów, 
34) Panasiński Antoni z Horodła, b. dziekan, 35) 
Panasiński Klemens z Dołhobyczowa, 36) Ulanicki 
Longin z Buśna, 37) Kozłowski Piotr z Terebinia. 

W Piaskach: 38) Horoszewicz Ignacy z Ko- 
sobud, 39) Sieniewicz Ignacy ze Zdżannego, 40) Sie- 
rociński Jan z Uchań, 41) Ulanicki Aleksander z 
Bossówna, 42) Zatkalik Ludwik z Holi. 

W Sandomierzu: 43) Pociój Emil z Le- 
szczan, b. profesor seminaryum i kanclerz konsy- 
storza. 5 

Wygnani zostali do Galicyi: 44) Bań- 
kowski Emil, b. kanclerz i sekretarz konsystorza 
chełmskiego, 45) Bojarski Teofil z Dobratycz, 46) 
Starkiewicz Aleksander z Komaz, 47) Sieniewicz 
Emil ze Swor, 48) Terlikiewicz Grzegorz z Dobry- 
nia, 49) Ssbowicz Mikołaj, b. dziekan z Czerniczy- 
na, 50) Filewicz Aleksander z Sopockiń, 51) Za- 
horowicz Antoni, b. przełożony Bazylianów z Cheł- 
ma, 52) Charłampowicz Jan z Lubienia, 53) Char- 
łampowicz Walery ze Swierszezów, 54) Bojarski 
Jan, b. dziekan z Radzynia, 55) Zatkalik Aleksan- 
der z Rożanki, 56) Telakowski Teodor z Rogów, 
57) Wasilewski Adolf z Krzyczewa, 58) Herasow- 
aki Teofil z Neledwi, 59) Malczyński Edward z 
Sabrynia, 60) Malczyński Julian z Wiśniowa, 61) 
Szulakiewitz Michał z Przegalin, 62) Gruszkiewicz 
Konstanty z Mircza, 63) Mosiewicz Romuald ze 
Świdnik, 64) Zaremba Emilian z Czyżowie, 65) 
Harasowski Michał, ostatni kanonik legalny dyece- 
zyi chełmskiój i b. wice-rektor seminaryum ducho- 
wnego w Chełmie. 
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Krenika miejscowa i 2AgPARIOTRA. 


HMraków 17 marca. D. 14 b. m, odbyło się 
posiedzenie Komisyi archeologicznej Akademii umiejętno- 


ści. Zagaił je prof. Łepkowski wspomnieniem o bar. 
Edwardzie Rastawieckim , którego pamięć zgromadzeni 
uczcili powstaniem. Dr Kopernicki przedstawił pro- 
gram badań paleo - antropologicznych w kraju naszym, 
oraz podał skazówki korzystania w takich poszukiwa- 
niach z robót ziemnych, szczególnie z tych, jakie przed- 
siębrane będą przy torowaniu w Galicyi nowych dróg 
żelaznych. Wypracowanie Dr Kopernickiego odstąpiono 
sekcyi wykopalisk, która ma się zająć tą sprawą. Ba- 
dania w tym kierunku zyskają wkrótce w Akademii 
nowy organ, gdyż zawięzuje się właśnie komisya antro- 
pologiczna. Prof. Szujski wskazywał miejsca, jak Urycz 
w Stryjskiem i Dźwinogród nad Dniestrem, gdzie z wio- 
sną możnaby rozpocząć poszukiwania zabytków pogań- 
skich. Następnie przewodniczący zawiadomił o rozpoczę - 
tych już badaniach w Smoczej jamie na Wawelu. Wresz- 
cie toczyła się dyskusya w sprawie dalszego wydawni- 
otwa dzieła: Monumenta antiquae artis cracoviensia, 
które rozpoczęte przez Towarzystwo naukowe z funduszu 
ks. Jerzego Lubomirskiego, obecnie dalej przez Akade- 
mię ma być prowadzone. Nakoniec p. Szczęsny Mo- 
rawski czytał pierwszą część obszernej rozprawy: 
„O śladach Fenicyan na północy Alp i w krajach sło- 
wiańskich. * 

~~ Dziś w nocy spadł Śnieg i rano pruszył, w po- 
łudnie zaś stajał, kiedy właśnie wyglądaliśmy wiosny. 
We Lwowie już od kiłku dni śnieg sypie. Między Sta- 
nisławowem a Suczawą kolej żelazna zasypana śniegiem. 

— Wozoraj umarł Kilian Merkert, znany powsze- 
chnie piekarz i zamożny obywatel. Przybywszy przed 
laty do Krakowa, założył „piekarnię wiedeńską* i pię- 
knem a taniem pieczywem wnet licznych zwabił konsu- 
mentów i umiał utrzymać sławę swego pieczywa mimo 
współzawodników, którzy musieli iść za nim jako za 
wzorem swoim. Pracowity i skrzętny, dorobił się ma- 
jątku. Ostatniemi czasy sam jeden opierał się podroże- 
niu białego pieczywa, czemu Magistrat żadnej nie starał 
się stawiać przeszkody. Zmarły liczył lat 68. 

— Dr Aleksander Kremer przysłał nam dla XX. 
Unitów Chełmskich 5 złr. 

— Program jutrzejszego koncertu pp. Remeniego i 
Marka uległ niejakiej zmianie: zamiast fantazyi z Otella 
Ernsta, odegra p. Remenyi „Koncert na skrzypce Bee- 
thovena,* zamiast „Snu nocy letniej“ Mendelsohna w 
transkrypcyi Liszta, wykona p. Marek „Scherzo* H-mol 
Chopina „Rapsodyę węgierską* Liszta, a następnie 
„Concertstiick na fortepian z towarzyszeniem orkiestry 
Webera.“ Inne części pierwotnego programu pozostają 
niezmienione. 

— W piątek ma się odbyć teatr amatorski z kon- 
certem na korzyść Towarzystwa wzajemnej pomocy u- 
czniów uniwersytetu Jagiellońskiego. Tegoż samego wie- 
czora przypada w Sali redutowej odczyt p. Kirkora 
o Litwie na dochód ubogiej młodzieży szkoły sztuk 
pięknych, zapowiedziany od dawna. To ciągłe zabiega- 
nie sobie różnych instytucyj, boi w poniedziałek przy- 
padają równocześnie przedstawienie amatorskie, koncert 
i odczyt, zniewala często do odwoływania zamówionych 
już wieczorów a sprowadzić może z czasem ten skutek, 
że nigdzie nie będzie dość słuchaczów. 

— Niemasz dnia jednego, żebyśmy nie otrzymywali 
do ogłaszania podziękowań komuś za coś. Czy to in- 
stytucye, czy jakie zakłady, prywatne nawet osoby, u- 
zyskawszy jakąć usługę lub datek, składają w mniej 
więcej czułych wyrazach podziękowanie, w nadziei, że 
dziennik nasz będzie wyrazem ich uczuć. Dziennik ato- 
li zmuszony jest zawsze i z zasady odmawiać tym żę- 
daniom. Już Dyrektor instytutu głuchych i ciemnych w 
Warszawie Papłoński mówiąc o wychowaniu dzieci, powie- 
dział: „Jakże rażącem jest to ogłaszanie po pismach, że Fe- 
luś i Mania oddali ubogim rubla otrzymanego na cia- 
stka. To siew próżności....* Ależ prawda, że Papłoński 
pisał tylko o dzieciach! Nie wiedział atoli, że przyjdzie 
jeszeze do tego, iż ubodzy gdy otrzymają od Felunia i 
Mani rubla, będą żądać, aby ogłoszono publicznie wdzię- 
czność ich i pochwałę dla dawców. 

— We czwartek o 8ej wieczór odbędzie się w sto- 
warzyszeniu „Postęp* wieczór muzykalny. 

— Wczoraj policya uwięziła Franciszka Swobodę i 
żonę jego Maryannę, Wojciecha Skoczka i Antoniego 
Kuchnę młynarczyków w młynach królewskich, za kra- 
dzież dwóch korcy pszenicy, którą w workach ukryli 
wiRudawie. Dawniej już kradli oni częściowo zbożei ka- 
szę, a tej ostatniej sprzedała 2 korce Swobodowa za 
13 złr. Wojciechowi Chlipalskiemu krupiarzowi w Su- 
kiennicach. Straż policyjna odebrała wczoraj od Salo- 
mona Weinera woźnicy dwie gęsi skradzione. Tekla 0- 
strowska włóczęga przytrzymaną wczoraj została w do- 
mu pod L. 486 przy placn Dominikańskim, na kra- 
dzieży. 

— W maju przeniesiony będzie pułk 41 piechoty 
(bukowiński) bar. Kellnera ze Lwowa do Wiednia, a na 
jego miejsce przyjdzie pułk 55ty (brzeżański) hr. Gond- 
recourta ; w jesieni zaś 77y pułk samborski Karola 
Salwatora z Pragi do Krologradcu; 15ty pułk tarnopol- 
ski Nassau z Pragi do Josephstadtu; 57y pułk tarnow- 
ski Meklenburg z Wiednia do Kaiser- Ebersdorf; prze- 
myski batalion strzelców Nr. 12 z Preszowa do Wien- 
Mauer; 8y pułk ułanów stanisławowski z W. Warażdy- 
nu do Gródka; 13y pułk ułanów hr. Trani (rzeszowski) 
z Gródka do Rzeszowa; 12y pułk huzarów hr. Hallera 
z Rzeszowa do Wiednia. 

— Towarzystwo sztuk pięknych w Monachium za- 
kupiło do wylosowania następujące obrazy malarzy pol- 
skich: Streita „Pastuszka gęsi* za 200 złb. i „Na- 
strój wieczorny“ za 300 złb.; Kotsisa „Powrót z 
cmentarza* za 250 złb.; Maleckiego „Widok leśny* 
za 600 złb.; Kozakiewicza „Tandeciarz polski“ |za 
300 złb.; Soldenhoffa „U zródła* za 250 złb. 

— W Medyolanie umarła d. 6 b. m. zapomniana w 
cichości, kobieta, która przez. lat kilkanaście używała 
wielkiego wpływu na losy Danii a może pośrednio do 
jej upadku przyczyniła się. Była to Ludwika Krystyna 
Rasmussen, pod imieniem hrabiny Danner zaślubiona 
morganatycznie królowi Fryderykowi VII. Urodzona r. 
1815 w Kopenhadze z ubogich rodziców, była nauczy- 
cielką prywatną najprzód w kraju, później w Norwegii. 
Wykształcona wszechstronnie, ambitna, szukała rozle- 
glejszego dla siebie pola. Dostawszy się do Paryża, pró- 
bowała tam przez parę lat powodzenia na scenie. Wró- 
ciwszy do Kopenhagi, otworzyła sklep strojów paryskich 
i wielkie miała wzięcie u świata eleganckiego. Panna Ras- 
mussen miała wtedy lat 28. Poznał ją w tym czasie 
królewicz Fryderyk, syn króla Chrystyana VIII, liczący 
lat 35, rozwiedziony z ks. Wilhelminą, kuzynką swoją, 
córką niegdyś Fryderyka VI a ożeniony powtórnie w r. 
1841 z Karoliną córką W. Ks. Meklenbursko - Strelic- 
kiego. Królewicz dał się zupełnie opanować pannie Ras- 
mussen, a wpływ jej i znaczenie tak rosły, że przy- 
wódzcy stronnictw starali się o jej względy albo pod- 
burzali lud przeciw niej. Dzienniki zaczęły mięszać ją 
do polityki. Brat jej był przy boku królewicza jakby 
sekretarzem. W r. 1846 królewicz rozwiódł się z dru- 
gą żoną swoją, a wstąpiwszy na tron r. 1848, poślubił 
ją morganatycznie, z tytułem hrabiny Danner, mianował 
brata jej szambelanem, chciał go nawet zrobić mini- - 
strem. Zostawszy żoną króla, chociaż na lewą rękę, zy- 
skała hrabina Danner tylu nieprzyjaciół, mianowicie w 
stronnictwie „chłopów*, że wszelkie jej rady i wpływy 
przymnażały tylko kłopotów a walka stronnictw osłabiała 
|kraj. Obcy dyplomaci albo się o jej przyjaźń ubiegali, 
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albo intrygowali przeciw niej z agnatami. Gdyby król 
niebył jej poślubił, może zostawiłby potomka uznanego 

a zatem znikłby pozór do wdania się niemieckiego Bun- 
destagn i do wojny. Po Śmierci Fryderyka VII r. 1863 
hrabina Danner opuściwszy kraj, najprzód przeniosła się 
do Francyi, później do Włoch. 

Teatr. Dziś we wtorek dnia 17 marca, dramat 
historyczny narodowy w 5 aktach wierszem napisany, 
przez Juliana z Poradowa autora „Przeora Paulinów:“ 

ia Wawelu. 

, — Wystawa nienstająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
Pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
5 codziennie od godziny 1lej do 4ej prócz po- 
Niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po- 
Wszednie 30 centów. 

— Dnia 16 marca pochmurno, chwilami Śnieg; ter- 
mometr od — 4'0 doszedł do 0'0 R. Barometr opada; 
dnia 17 marca o godzinie Gej rano stan jego był 331'19, 

ometrn — 0:9 R. Wiatr zachodni. 


— We środę dnia 18 marca: Śgo Aleksandra bi- 
skupa. 


0 amamen e O EE ene a a aae 
KONCERT. Z pośród licznych koncertów tego- 
řocznego postu, wczorajszy, przeznaczony na dochód 
dzo użytecznego w mieście naszem zakładu osiero- 
nych chłopców, odznaczał się tem, że nie był wyłą- 
cznie instrumentalnym, ale ważną część jego stanowił 
Piew. Prześliczny głos i niepospolity talent amatorki 
tak powszechnie znany i wielbiony w mieście naszem, 
uwalnia nas od wszelkiego sprawozdania o egzekucji 
utworów objętych programem; już sama wiadomość o 
współudziale jej w koncercie dostateczną była dla publicz- 
ności, aby zapełniła salę mimo powodzi koncertów i 
Wysokich cen. 
W koncercie tym dał się po raz trzeci słyszeć p. 
„ Śmietański który po koncercie danym w niedzielę 
we Lwowie, pospieszył wziąść udział w dobroczynnym 
dziele, Grą jego zostaliśmy równie jak pierwej olśnieni, 
R niektóre strony jego talentu tym razem jaśniej je- 
szczę wystąpiły. „Nokturn Cis moll Chopina“ wyko- 
nany został przepysznie, również jak tegoż mistrza 
»Etude C. moll“. W nokturnie zachował p. Ś.mietański 
wielką miarę, rozwinął ogromną Śpiewność, a Śro- 
dnia część została wybornie pojętą. O „Etudzie* nie 
mamy nic do powiedzenia, prócz chyba, że słysząc 
Bo rodzaju utwory wykonane przez p. Ś. trudno stwo- 
Tzyć sobie pojęcie o wyższym stopniu doskonałości. 
»Tarantella Rubinsteina* należy również do rzędu tych 
ompozycyj, w których gra p. Ś. znakomicie się przed- 
stawią, Potrzeba dotknąć .się włąsną ręką tej kompo- 
Gi, aby mieć wyobrażenie o jej szalonych trudno- 
lech, a tem samem wyobrażenie o artyście który wy- 
nał ją tak świetnie jak p. Ś. „Ruiny Aten“ Beetho 
Vena ułożone przez Liszta, wykonane z nadzwyczajną 
rawurg i precyzyą, robiły mimo to wrażenie, jakby się 
Artysta trochę Śpieszył. Nie mamy tu na myśli tempa, 
remu nic nie znajdzie się do zarzucenia, ale całości, 
którą wykonał p. Ś. trochę jakby w przelocie. „Etude 
ne* kompozycyi koncertanta, i inne zasługują na 
Uznanie tak pod wzglądem kompozycyi jak i niezrówna- 
nego wykonania. Ponieważ ostatniemi dniami mieliśmy 
sposobność słyszenia przeważnie gry na fortepianie, 
Przychodzi nam mimowoli porównanie, jakiebyśmy u- 
Czynili między grą p. Ś. a innemi fortepianistami. 
Gdy p. ś. gra, słuchacz czuje trudności jakie artysta 
Dokonywa, ale patrzy na nie spokojnie, tyle pewności 
owiem przebija w każdem jego uderzeniu; gdy inni 
A słuchacz czując te trudności, nabiera współczu- 
“a dla trudów i mozołów, jakie dobrowolnie podejmu- 
Jè artysta na estradzie. 
Orkiestra z pułku ks. pruskiego 


wywiązała się 
oskonale z akompamiamentu. F. B. 


d 


Wiadomości 
x biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 16 i 17go marca. 


1 Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie był za- 
Sdwo średni. Ruch i chęć kupna były dosyć mdłe. Pig- 

ego ziarna coraz mniej dowożą, żądając za takowe 
kie ceny, na które kupujący znowu przystać nie 


thog, 
Płacono za pszenicę czerwoną 237 fant. od 50 
od 58 złp., białą od 51 do 60 złp., żyto 225 funt 
gp; 8 do 41 złp., jęczmień 202 f. od 32 do 38'/ złp., 
dęte 138 f. od 18 do 21 złp., proso 237 funt. od 38 
42 złp., groch 250 funt. od 37 do 41 złp. 
* isiejszy targ zbożowy na Kleparzu pod względem 
POSobienia był nie szczególny, zakupna odbywały Się 
mniejsze tylko rozmiary, a o ile nam wiadomo, nie 
e, ono Żadnego wielkiego zakupna, czy to na wywóz, 
12y też na miejscowe potrzeby. 
k Z Pruskich kupców zaledwo paru było na targu, 
rzy dość nizkie ceny ofiarowali w skutek czego nie 
Wielkie porobili zakupna, 
Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 1275 
do 14-25, białą od rwa do 14-50, żółtą od- 12:25 
0 13-—, żyto warszawskie 160 f. od 9'30 do 10'—, 
podolskie i galicyjskie od 9-— do 9-30, jęczmień dla 
po warów 140 f. od 8'50 do 9'—, jęczmień na paszę 
0 do 8-20, owies na wagę 100 funt. od 5— do 
25, groch 180 funt, od 10:50 do 11*— złr., fasolę 
Md 11:50 do 12-—, proso 170 f. od 7:10 do 7*30, 
bukuradzę 170 funt. od 930 do 9-50, jagły 170 f. 
3 13 do 16 złr., koniczynę czerwoną 180 funt. od 
4 do 45 złr., białą od 38 do 48 zir. 


Czego się spodziewać można po zamierzonych 
traktatach handlowych z Rosyq. 
Wszelkie nadzieje opierane na mniemanych pe 
paikach, że w Rosyi wzmaga się obecnie agitacya 
tsumentów, na którą peH ga zważać i skutkiem te- 
R system protekcyjny złagodzić musi, że interes 
yi żelaznych — które oprócz niewystarczającego 
ich utrzyraanie wywozu, niemają, jak dziś rze- 
ty stoją, nic przywozu do kraju — przemoże też z 


tąqem nad obecnemi dążnościami i Rosyę na dro-| *: 


handlu wprowadzi, wszystkie te na- 


A pola £ Z 
e, mówimy, są, jeśli nie zupełnie mylne, to 


Wzynajmniej w obecnej chwili bardzo jeszcze przed- 
Nczęsne. Rosya niemoże opuścić przemysłu swego, 
ttry pod skrzydłami protekcyi wychowała; nie 
Oże też wtej chwili spuścić z oka i skarbowych 
%lędów, przemawiających dotąd silnie za utrzy- 
em systemu protekcyjnego. 
zbierająca się oaii, złożona z reprezentan- 
op; rzedlitawskich i węgierskich z jednej, a od- 
ej edniej liczby rosyjskich z drugiej strony, tem 
ia o: zdaniem naszem, zdziała dla dobra Austryi, 
PA reprezentanci jej starać się będą 0 na- 
tą radzenie Rosyi na drogę wolno-handlową. Ro- 
Ra, łudzić ich będzie obietnicami, stawiać potem 
jdujące się niby niespodziane trudności i po 
pemu wyłudzi z nich co sama będzie chciała, a 
wzamian nic nie da. 


Najpraktyczniej by więc było, ograniczyć się za- 
raz pak S # co zdziałanen być może i wtej 
mierze wszystkiego jak najstaranniej dopilnować. 

Pod ogólnym względem ważnem już jest oświad- 
czenie Rosyi, że odtąd Austrya ma należeć do państw 
najbardziej uwzględnionych, t. j. że jakiekolwiek 
mocarstwo cośkolwiek na Rosyi utargować zdoła, 
wynikające z tąd korzyści służyć mają zarazem i 
Austryi. : Aj 

Pod szczegółowym zaś względem najważniejszem 
byłoby zniesienie tych licznych a niepotrzebnych 
trudności, które nad granicami rosyjskiemi zacho- 
dzą. Zaliczamy do nich najpierw brak dostatecznej 
liczby komór nadgranicznych. W. stosunku do roz- 
ciągłości granicy, Prusy mają drugie tyle komór 
nadgranicznych co Austrya, a mimo tego znane 
są narzekania na ich niedostatek, jakie nas z tam- 
tąd dochodzą. W. drugim rzędzie idą trudności 
paszportowe, a w końcu, jedna z najważniejszych 
rzeczy dla galicyjskiego handlu wołowego : Środki 
sanitarne i stosunki kontumacyjne nadgranicza. 
Pisaliśmy w swoim czasie szerokie nad tem roz- 
prawy, których w tej chwili powtarzać tu nie bę- 
dziemy, ograniczając się jedynie na ogólnem przy- 
pomnieniu publiczności naszej, ża w tej chwili 
właśnie jest najdogodniejsza pora zgłoszenia się z za- 
żaleniem na wszelkie dolegliwości, jakich ktokolwiek 
z powodu stosunków nadgranicznych doznaje, do mi- 
nisterstwa handlu, które teraz pewno żadnego zaża- 
lenia na uwzględnienie zasługującego nie zaniedba 
przekazać mającej się wkrótce zebrać komisyi mię- 
dzynarodowej, która przez to zyską szczegółowe 
podstawy dla swych usiłowań, a tem samem sku- 
teczniej działać będzie mogła. Izby handlowe, kupcy 
i obywatele nadgraniczni, właściciele gorzelń, domy 
komisowe, zgoła wazyscy w jakikolwiek sposób in- 
teresowani w tej sprawie, nie powinni tej chvili dać 
przeminąć bezpłodnie. Chwile takie rzadko się tyl- 
ko pojawiają, a kiedy się zjawią powinny być na- 
leżycie wyzyskane. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Tawowskięj z dnia 13 marca. 


Posady: Dwóch nauczycieli w szkole 4 klasowej 
w Tarnobrzegu, podania do 10 kwietnia, — Woźnego 
w sądzie pow. w Zasowie, podania w 4ch tygodniach. 

Edykta: W sądzie obw. w Przemyślu dnia 20go 
kwietnia licyt. egzek. dóbr Ustyanowa górna. — Sad 
pow. w Kalwaryi wzywa Wojciecha Frajkowskiego, aby 
się zgłosił ciągu roku do spadku po ojcu, — Sąd obw. 
w Stanisławowie zawiadamia Petra Moroziuka 0 nakazie 
zapłaty 600 zł. Basi Frank. : : 

Obwieszczenia: Sąd kraj. lwowski zawiadamia 
o wykreśleniu firmy: „F. Opuchlak et Nitsch* handel 
galanteryjny we Lwowie. — Tenże sąd zawiadamia 0 
wpisaniu firmy: „A. Szeliski* ajencya komisowa maszyn 
rolniczych we Lwowie. 


Przyjechali do Krakowa od 15 do 16 marca. 


HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Hipolit 
Wasilewski ob. z Kongresówki, Franciszek Lgocki wł. 
dóbr z Galicyi, Teofil Strzelbicki ob. z Kongresówki, 
Józef Zawadzki właśc. dóbr z Kongresówki, Karol Nar- 
butt ob. z Galicyi, Franciszek, Łuniewski wł. dóbr z Kon- 
gresówki, Aleksander Iwanowicz ob. z Bessarabii, Feliks 
Wiśniewski adjunkt sądowy. 

HOTEL pod RÓŻĄ: Alfred Kochanowski z żoną wł. 


{dóbr z Galicyi, Ludwik Katerla wł. d. z Kongresówki, 


J. Riibenbauer kapitan, Feliks hr. Romer właśc. dóbr 
z Galicyi, Henryk Salwerski kupiec z Poznania, Roman 
Bobrowski inżynier z Doliny, Franciszek Szymanowski 


*|wł. dóbr ze Lwowa, Franciszek Gostkowski właśc. dóbr 


z Głalicyi, Antoni Kowalski z żoną inżynier ze Szcza- 
kowy, Józef Chełmoński z Zurych, Ignacy Illakowicz 
wł. dóbr z Rosyi, M. Struszkiewicz z familią wł. dóbr 
z Mszany, Jan Gąsiorowski z Kent, Roman Wolf kupiec 


z Prus. 
(Na doste ane). 


Wszystkim chorym przywraca sił 
i zdrowie bez lekarstw i kosztów 
Revalesciere du Barry z Londynu. 

Żadna choroba niemoże się oprzeć delikatnej Revalescitre 
du Barry, która usuwa bez.leków i kosztów wszystkie cier- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą- 
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nórek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolni-o 
nie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma- 
tyzm, gościec i b adaczkę. 

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach przo- 
syła się na żądanie opłatnie. 

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciśre jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających /, funta 1 złr. 50 c. 
1f 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr., 24 f. 36 złr. Biszkopty Revalescidre w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalescióre chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
2 złr. 50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent, w proszkach 


na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek | "9 


36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry & Comp. w Wie- 
dniu, Walifschgasse N. 8; w Przemyślu Edward Machalski; 
we Lwowie Piotr Mikolasch; w Tarnowie W. T. A. Wielogór- 
ski, również we wszystkich miastach u znanych aptekarzów 
i kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 
za zaliczką. 


Murs papierów i słemiędey. 
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CZAS z Środy 18 Marca 1874 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 15 marca. Książę Broglie miał dziś 
w Evreux (na zgromadzeniu agronomicznem) mowę, 
w której jednak nie dotknął polityki. W jedvew 
miejscu nadmienił o konieczności szerzenia cświa- 
ty w kraju, gdzie istnieje powszechne prawo gło- 
sowania. 

Londyn 16 marca. Wczoraj odbyła się w 
Hydepark demonstracya zą uzyskaniem amnestyi 
dla Fenistów i przeminęła w zupełnym porządku 

Bajonna 16 marca. Dowódzca Karlistów 
Tristany doznał porażki z całą swoją siłą zbroj- 
ną. Vimbadi przerwał związki kolei żelaznej 
pod Calof w Tarragonie. Sabals zaskoczył jene- 
rała Nouvilas z kolumną, którą prowadził na 
odsiecz miasta Olot i wziął go jeńcem. 

Palo Penang 14 marca. (przez Londyn) 
Doniesienia z Aczynu stwierdzają, że jenerał Yan 
Swieten usiłuje rozrzucić odezwę między dro- 
bnych rajów na wybrzeżu, zawiadamiając ich o 
pokonaniu Aczyńców i żądając poddania się ich. 
Przyrzeka bronić ich handlu i szanować ich re- 
ligię. Rajowie w ogóle wzbraniają się poddać się i 
dalej stawiają zbrojny opór. Pogłoska o Śmierci 
Panlimapoluma jest zmyślona; stawia on silne wa- 
rownie pod Kratonem. Zapewniają, że Aczyńcy 
Dea się, aby uderzyć na stanowiska holen- 

erskie. 


Rozprawy ogólne nad trzeciem przedłożeniem 
projektu ustawy wyznaniowej tyczącej się majątku 
kościelnego, rozpoczęła Izba niższa Rady państwa 
na wczorajszem posiedzeniu. Kilku mówców z pra- 
wicy mówiło przeciw ustawie, wielu bardzo zapi- 
sanych do głosu, ale tylko z prawej strony Izby; 
lewica wcale niezabiera głosu, pozostawiając obro- 
nę projektu sprawozdawcy. Ma zapewnie na celu 
przyspieszyć tym sposobem dyskuspę, tak, aby jak 
najprędzej z owemi przedłożeniami uprzątnąć się 
można. Temu też przypisać wypada, o czem dono- 
si nasz korespondent, jeżeli się sprawdzi, że Izba 
rozejdzie się na ferye wielkanocne dopiero w wiel- 
ki czwartek. Widocznie żadnego dnia uronić nie- 
chce, aby co prędzej przedłożenia przesłać do Izby 
Panów. Wszakże dla większości liberalnej, wiemy 
dobrze, że wielki tydzień a przeto i wielki czwar- 
tek nie mają znaczenia — książę Napoleon i Sainte 
Beuve dawali zawsze mięsne obiady, na które spra- 
szali, w wielki piątek — lecz u nas klerykałów 
zwyczajem jest rodzinnym Wieczerzę Pańską po- 
żywać w domu i z rodziną — nie ma zaś, zdaje 
nam się, powodu odbiegać zwyczajów familijnych 
dla tego, że się bezwyznaniowcom podoba uchwa- 
lać co prędzej ustawy wyznaniowe. Niedziwilibyśmy 
się też, gdyby nasza delegacya opuściła Radę pań- 
stwa na ferye wielkanocne z Wielkim tygodniem. 

Wczoraj jeszcze w liście z Wiednia czytelnicy 
nasi znaleść mogli różne zdania dzienników wie- 
deńskich o encyklice. Jest ona jeszcze ciągle przed- 
miotem nietylko rozbiorów, ale gniewów i szyderstw. 
Co najlepsze, iż ogólnie liberalne dzienniki udają 
jakieś lekceważenie, obojętność. „Na inne czasy, 
innych trzeba śŚpiewek* pisze N. fr.. Presse. Ale 
tak ona, jak wszystkie inne podają encyklikę w tło- 
maczeniu, i to w całej rozciągłości, i poświęcają 
kilkoszpaltowe ertykuły na dowodzenie, że encykli- 
ka nie nie znaczy. Czemuż się nią tak zajmować, 
i brać za złe tym, którzy widzą w niej najwyższy 
głos nieomylnej Głowy Kościoła i łączą się z 
tem świadectwem niezbitem jego jedności ? Czemu 
pisać, że „klerykalizm napada z tyłu libera- 
lizm a nie występuje do otwartej walki“ — czy 
może być „walka otwartszą,* jak ogłoszeniem en- 
cykliki? Czemu się oburzać na wiernych Kościoło- 
wi i Monarsze poddanych, że wiążą swe nadzieje 
do uczuć Korony, skoro nawet encyklika do tych 
uczuć się odwołuje? Więc niedość stronnictwu li- 


€|beralnemu, że ma większość w Izbie, że majory- 


zuje mniejszość a wraz z nią niesłychaną większość 
ludności, trzeba mu jeszcze, aby panowało milcze- 
nie. Nie dość więc siły przed prawem, lecz 
prawo nawet głosu podnosić nie powinno! Takby 
się zdawało, czytając dzienniki wiedeńskie. 
Parlament niemiecki miał rozpocząć wczoraj 
obrady nad ustawą drukową. Rząd może poczyni 
ustępstwa, aby nie zerwać z partyami liberalnemi, 
których pomocy potrzebuje do ustawy militarnej. 


Izbie podczas obrad nad ustawą wojskową. 
Nominacya hr. Henryka Arnima posła w Paryżu 
na posła niemieckiego w Stambule w miejsce Eich- 
manna, jest już urzędownie potwierdzoną, oraz no- 
minacya ks. Hohenlohe-Schillingsfirat, niegdyś mi- 
nistra bawarskiego, na posła niemieckiego w Pa- 
żu. 
Komisya sejmu bawarski< 
wnioskiem referenta przeci 
Reinkensa. osi 
Wyjaśnialiśmy już nieraz kwestyę rejencyi przy- 
szłej w Brunszwiku na przypadek Śmierci księcia, 


ego oświadczyła się za 
w uznaniu w Bawaryi 


który jest bezdzietny i pragrąłby oddać tron naj- 
bliższermu krewnemu, królowi Hanowerskiemu. Aby 
jednak taka ustawa rejencyjna miała moc obowią- 
zującą, wypadało uzyskać dla niej sankcyę cesarza 
Wilhelma. Cesarz sankcyi odmówił, bo dawno już 
ostrzy zęby na zabór Brunszwiku, i w tym celu 
wychodziły już kosztem dworu pruskiego broszury, 
dowodzące na podstawie podrobionych genealogi- 
cznych dowodów, prawa domu brandeburskiego do 
tego księstwa Wiadomo wszelako, że dom Wolf- 
fesbfttel panuje w Brunszwiku, panował do roku 
1866 w Hanowerze i panuje w Anglii. Jeszcze raz 
poruszamy dziś tę sprawę z powodu ogłoszenia 
świeżo sprawozdania komisyi sejmu brunszwickie- 
go nad pismem rządowem z dnia 9 lutego o re- 
jencyi; ministerium bowiem było zdania, że bez 
sankcyi cesarskiej członkowie domu panującego 
mają prawo ułożyć się między sobą. Komisya nie 
była tego zdania, odrzuciła wniosek, pozostawiła 
nierozstrzygniętą kwestyę aż do nadejścia potrzeby 
rejencyi, t. j. do Śmierci księcia Wilhelma, a za- 
razem dała poznać, iż połączenie Brunszwiku z Ha- 
nowerem byłoby pożądanem, a przeto wcielenie do 
Prus, bo taki byłby oczywiście rezultat połączenia. 

Hr. Kóratry postawił wniosek w Zgromadzeniu 
narodowem, aby toż oświadczyło, iż Gambetta 
jako niegdyś minister wojny i obecny przy armij 
a ruchami wojsk kierujący, nie chciał uzbroić Bre- 
tończyków, poświęcając dobro kraju swoim wido 
kom politycznym. Deputowani bretońscy zarzuca- 
ją Gambecie, że gwardya ruchoma zaczepiona w 
obozie pod Conlie w październiku 1870 przez Pru- 
saków, nie posiadając ani broni, ani żywności, 
musiała uchodzić przez bagna. Sprawę tę zamie- 
rzono już po procesie Bazaina wytoczyć sądownie, 
a teraz poruszono ją w lzbie. Komisya do tej 
sprawy przesłuchiwała Gambettę, który się wypiera 
czynionych mu zarzutów.  Kóratry opiera się 
na petycyi Bretończyków, dowodzącej, że przeszło 
50,000 ochotników czekało w obozie na broń, 
której im nie dano, chociaż zapas jej istniał. 

W tych dniach, może nawet dzisiaj, ma przyjść 
w Zgromadzeniu narodowem interpelacya Gambetty 
względem 7-letnich rządów Mac-Mahona. Z inter- 
pelacyą tą złączone będą rozprawy nad interpe- 
lacyą o dymisye burmistrzów, postawioną przez 
Villaina, gdyż Broglie tę ostatnią interpelacyę od- 
łożył do czasu rozpraw nad interpelacyą Gam- 
betty. Obie nie mają z sobą bezpośredniego zwią- 
zku, a połączenie ich razem może sprawić, że 
nagana dla gabinetu dotknie osobę prezydenta re- 
publiki; gdy natomiast interesem jest rządu, aby 
interpelacya Gambetty została odrzuconą przewa- 
żną większością głosów. Na kwestyi siedmiolecia 
opiera się stosunek do siebie środków prawego i 
lewego. Lewy środek postanowił nie łączyć się 
z lewicą w tej kwestyi, lecz oświadczyć się za 
siedmioleciem, a naganić ustawę o burmistrzach. 

Kiedy Serrano objął w skutku zamachu stanu 
jenerała Pavia, rządy Hiszpanii, puszczono wieść, 
że wszedł w układy z Don Carlosem, a to na tych 
dwóch podstawach : uznanie wszystkich tytułów i 
stopni od śmierci króla Ferdynanda VII i zniesie- 
nie konfiskat. Don Carlos miał odpowiedzieć, że 
gdy stanie w Madrycie w pałacu swoim królew- 
skim, weźmie pod rozwagę „prośbę* jego. Dotąd 
nie wiadomo z pewnością, czy Serrano rzeczywiście 
chciał wchodzić w układy, czy też tylko usiłował 
osłabić Don Carlosa i pozorami układów skłonić 
go do nieczynności, aby w ciągu tego czasu mógł 
zreorganizować i wzmocnić rozbitą armię północną, 
albo też sprowadzić rozdwojenie w obozie Karlis- 
tów. Gaz. de France, legitymistowska, mówi także 
o tych rokowaniach i nie zaprzecza im, wnosząc, 
że Serrano zdolny jest do wszystkiego, on, który 
wszystkim partyom i wszystkim pretendentom słu- 
żył, ale dla Karola VII lepiej wrócić na wygna- 
nie, niż przyjmować koronę z rąk Serrana. Wsze 
lako nie możemy przypuścić, aby znana ambicya 
księcia de la Torre, mogła się w chwili osiągnię- 
cia najwyższej władzy w krajn ograniczyć na to- 
rowaniu Don Carlosowi drogi do tronu. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu,“ 


Wiedeń 16go marca. Podczas rozpraw nad 
drugą z ustaw wyzuaniowych, o opodatkowaniu fan- 
duszu religijnego, pierwszy przemawiał dep. Me- 
znik przeciw ustawie i oświadczył się za ustano- 
wieniem organów autonomicznych do administracyi 
fanduszu religijnego. Hr. Hohenwart zwrócił się 


cu bronił Schifflego przeciw zarzutom podnoszo- 
nym w parlamencie i prasie. Ks. Pfliigel, które- 
go prezes kilkakrotnie wzywał do porządku z po- 
wodu wycieczek osobistych przeciw członkom mi- 
nisteretwa i Rady państwa, a nawet zagroził mu 
odebraniem głosu, przytoczył w ciągu mowy ency- 
klikę papieską i oświadczył, iż dla niego i dla 
każdego katolika jest ona najwyższą ustawą; kato- 
licy nigdy nie uzneją ustaw wyznaniowych. Dep. 
Vitezicz twierdzi, iż nałożenia podatku na pre- 
bendy kościelne sprzeciwia się ustawom zasadni- 
czym państwa. Dep. Weber mówi, iż bez zezwo- 
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Sądzą, że Bismark będzie w stanie ukazać się w | przeciw zasadzie, na jakiej oparto ustawę, a w koń- | LO 


ś 


lenia Stolicy apostolskiej nie można nakładać po- 
datku kościelnego, zresztą kwoty proponowane są 
za wysokie. Bar. Di Pauli uważa przedłożoną u- 
stawę za konfiskatę majątku kościelnego. Po prze- 
mówieniu dep. Birenfeinda, którego z powodu 
ubliżenia osobie Cesarza wezwał prezes do po- 
rządku, uchwalono zamknięcie dyskusyi. Jutro po- 
siedzenie. 

Wiedeń 17 marca. Gazeta Wiedeńska ogła- 
szą mianowanie posła austryackiego w Petersburgu 
“e Langenau ambasadorem przy dworze rosyj- 
skim. 

Wiedeń 17 marca. N. fr. Presse donosi z 
Paryża, że br. Andrassy i ks. Gorczakow 
wystósowali do gabinetów europejskich noty nie 
równobrzmiące, wyłuszczejąc zjazd petersburski. 

Wieden 17 marca. W izbie wyższej stawili się 
książęta kościoła niemal w całym komplecie. Człon- 
kowie episkopatu oświadczają pisemnie, że obstają 
przy wyrażonem w r. 1868 zdaniu o prawnem ist- 
nieniu konkordatu; wszelako tak długo będą brali 
udział w obradach izby wyższej, dopóki większość 
izby nie oświadczy się za wejściem w 
łowe obrady ustaw wyznaniowych. lzba przy- 
jęła pismo episkopatu do wiadomości. — Mini- 
ster obrony krajowej przedkłada ustawę o żan- 
darmeryi. Izba uchwala w trzeciem czytaniu 
ustawę względem poboru podatków przez kwiecień 
1874. Do wydziału wyznaniowego z 21 członków 
wybrać się mającego dla przygutowawczych obrad 
nad ustąwami wyznaniowemi, wybrani zostali: Fal- 
kenhays, Potocki, Trautmannsdorf, Gasser, Metter- 
nich, Wiery, Rechberg, Zwerger, Liechtenstein, 
Schmerling, Arneth, Belrupt, Rizy, Wrbna, 
Colloredo, Hartig, Hasner, Hye, Lichtenfels, 
Hein, Antoni Auersperg. Poczem izba uchwaliła 
ustawę o zniesieniu podatku od inseratów w brzmie- 
niu wniosku przez izbę niższą przyjętego. Na- 
stępnie na wniosek prezesa odbyło się tajne po- 
siedzenie izby. 

W izbie deputowanych mówił Karlon jako 
mówca jeneralny, uskarżał się mianowicie na mil- 
czenie większości w rozprawach ogółowych i oświad- 
czył, iż jego stronnictwo nie będzie brało udziału 
w obradach szczegółowych, poczem sprawozdawca 
Russ odpowiadał. 

Peszt 16 marca. Pester Lloyd donosi: Utwo- 
rzenie ministerstwa konstytucyjnego stało się z po- 
wodu trudności, nieprawdopodobnem. Sennyey 
gotów jest wejść do gabinetu, jeźli Tisza również 
zechce do niego wstąpić. Lonyay w liście do An- 
drassego kładzie nacisk na konieczność obstawa- 
nia bezwarunkowo i bez wyjątku przy ugodzie. U- 
stawy wyznaniowe nie stang się przedmiotem ża- 
dnych tłumaczeń wobec Kuryi rzymskiej. Cesarz 
oddał ministrowi spraw zagranicznych pismo wła- 
snoręczne Papieża przez siebie otrzymane. 

Berlin 17 marca. Bóle nerwowe ks. Bismar- 
ka zmniejszają się. 

Chislehurst 17 marca. Książę Eugeniusz 
Napoleon przyjmował księcia Padwy i podziękował 
mu za wierność pamięci Cesarza ; twierdził, iż o- 
pinia publiczna, pomimo zaufania, jakie w niej bu- 
dzi lojalność: Mac-Mahona, oświadcza się za odwo- 
łaniem się do narodu. Oesarzewicz oświadczył, iż 
gotów przyjąć wyrok, jaki kraj wyda, czyby głoso- 
wanie wypadło w duchu przychylnym rządowi, czy- 
by też po ósmy raz imie Napoleona wyszło z ur- 
ny wyborczej ludu. 

Konstantynopol 16 marca. Sułtan nadał 
posłowi niemieckiemu Eichmannowi wielką 
wstęgę orderu Osmanie, którą dotąd otrzymywali 
tylko ambasadorowie. 

Kursa. Wiedeń dnia 17 marca, godź. 2 m. 20 
4'/, zjedn. dług państwa bankn. 69:65 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 73:90 — Losy zr. 1860 
103:50. — Akcye banku 970. — e kredy- 
towe 226-—. — Londyn 111:80. — Srebro 106-20. 
Dukat 0— — Lombardy 149— — Losy z roku 
1864] 138:50. — Akcye 'franko-austr. 39-25. — 
Napoleondor 8.90 — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 238:50 — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
145:—. — Akcye kolei północno-wsch. 109-50. — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 22-25. — jOblig. 
indemniz. pal. ——.— Akoye banku wiedeń. ali 
obrotu ogóln. 103:50.— Akcye'anglo-banku 136-— 
Akcye kolei rządowej 322:50.— Akcye kolei siedm. 

; Akcye kolei Rudolfa 158:— — Tram- 
way cyo banku budowy 8450 — 
Akcye kolei wschodn. 54:50 — banku an- 
126:25— 


ces. Elżbiety 202:— — Akcye kolei półn. zach. 
185:50. — Akcye franko-węg. 61-—. — 

austr. bank 67— — Akcye nowego wiedeński 
Towarzyswta Tramway —. —. 


Usposobienie giełdy : 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Lwów 15 maro, 


Dukat holenders 5 18 
Kisz nzjki |? 5 20 
Bubel srebrny rosyjski 2 = p 
»  pepierowy . . 
Talar praski o 2: z 
Listy zast. Tow. kr. gal. 5*, 88 75 
A E ra 2 BAW 75 59 
hipoteczn. 87 75 
78 29 
wowsko-czerni 144 50 
» » IWsKO-CZernio, 
» banku hipoteczn. gal, 18 — 
Warrsmwa 14 marca. 
Listy zastawne 1 cer. rub, 94 15) 93 85 
. = 5 - » 94 = z 70 
pon = 
nowe 20) 91 s 
1 18% 
8 15 
1 14%, 


Bu angielskie , X 

Im rosyjskie . se 

pie OG EN 1c ” 
— KANE 

m e zc Ad a ŻA ŻE 

Pruskie bilety kasowe 6510 


| 
å 
i 


Manz schę Gesetzes - Ausgabe. 


Im Verlage der G. J. Manz'schen 
Buchhandlung ia Wien ist erschie- 
nen und durch alle Buchhandlungen 
zu beziehen : 

Die 


Westgalizische 
Gerichtsordnung 


r sammt allen 
dieselbe eriautermden und ergiin- 


Sprzedają 


grundsätzlichen Entscheidungen 
des k. k. obersten Gerichtshofes. 
Preis f. 1 kr. 30 broch., fi. 1 


kr. 80 in englischen Leinwdbd. 
(532-1-3) 
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FEscompte Gesellschaft, 


PRO WY osi WY Co W ode 


3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia i piwnica, 
od i Kwietnia w Podgórzu 
pod L. 75 do wynajęcia. 


Roczny czynsz 250 złr. 
(568) 


Osoba w średnim wieku, uzdolniona 
w gospodarstwie tak wiej- 
skiem jako i miejskiem, także i do kuchni, 
potrzebuje miejsca. — Wiado- 
mość przy ulicy Szewskićj pod L. 214 
u właści: ielki. (570-1-2) 


NOWY MAGAZYN 
towarów bławatnych, jakoteż gotowych 
sukien i okryć damskich 

pod firmą 


KAROL 6BAŃSKE 


otwartym zostanie dnia 24 b. m. w Krakowie, Rynek 
główny, róg ul. Sławkowskićj. 


(541-1-2) 


Nowo otworzony 


handel hurtowny i częściowy towarów kolonialnych, win, wódek, farb, szczotek 


naprzeciw kościoła N. NE. Panny w domu sukcesorów 
S. p, Ciszewskiego pod L. 374 w Krakowie. 
Mam zaszczyt donieść Szanow. Publiczności, iż zaopatrzywszy się z najlep- 
P 7 i szych weż w nereze tendry po najumiarkowanszych 
r z cenach, otworzyłem handel pod własną firmą w powyżćj oznaczonym miejscu. 
oszukuje SIĘ Podpisany spędziwszy lat dwadzieścia jako praktykant, subiekt i dysponent w 


A t ,|domu handlowym ś. p. Antoniego Helcla, a naostatku lat dwa w handlu Wgo Stani- 
d y te e iR aB TK; Feintucba, ośmiela się polecić łaskawym względom Szanow. Sen ria i > 

niepłonną nadzieję, iż sumiennem i rzetelnem postępowaniem zasłuży sobie na le 
do Apteki w Brzesku. 


zupełne zaufanie. : i 
Bliższa wiadomość u właściciela tejże. NB. Herbata. Rum, Arak nadejdą w tych dniach. 
(574-1-2) 


(564-2-4) Franciszek Lenert. 


Dzięerżawą.| PASTA 1 SYROP z KODEINĄ 


P. BERTHE w Paryżu. 

a Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmi:rzenie naj- 

Dobra „Poskle*, */ mili od Tarno-||] uporczywezego kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń oddechowych 

wa, a od gościńca głównego tylko 1/,|] płuc (bronchites), nicoceniosy w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszel- 
godziny odległe, wypuszcza się w dzier- 

żawę, którą natychmiast objąć można, |$ 


kiego r. dzaju. 

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi 
za rocznym czynszem 1000 złr. i za 
złożeniem kaucyi w téj samój kwocie. 


zaszczytem, pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych 
Dobra te obejmują 140 morgów, mię-|; 


i uznanych urzędowo przez właściwe władze. 
Skład główny w Paryżu u P. BERTHŃ, 24, rue des Kcoles; w Krakowie w 
dzy któremi 20 mrg. jest łąk. Obecne 
zasiewy zimowe wynoszą 43!/, korcy 


aptece P. J. TRAUCZYŃSEIEGO; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCHA ; w Brodach 
w aptece P. KULLAKA; w Poznaniu w aptece Dra MANKIEWICZA. 153-44-) 

żyta i 5 korcy pszenicy, wysiew ziarna 

jarego itd. dzierżawca sam albo w po- 


rozumieniu może przedsięwziąść. 

Chęć mający zechce się bezpośrednio 
porozumieć z właścicielką w samych 
dobrach, lub listownie pod adresem: 
Do właścicielki dóbr Poskle w Tar- 
nowie (poste restante). (567-1-3) 


Do wydzierżawienia 


Młyn wodny 


z feluszem — zaraz — w dobrach Pogorzyce pod 
Chrzanowem. Bliższa wiadomość na miejscu franco. 
(540-1-2) 


abryka mebli żelaznych 
REICHARD © Co. 


w Wiedniu, III., Marxergasse Nr. 12. 
Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
(384-20-26) 


używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kasz= 
lom nerwow ynt, 
katarom , koklu- 

: szowi, bezsenności 
1 wszelkim cierpieniom piersio- 


w y ma. 
Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka 
wystarcza. (59-25-24) 

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece Dra Cha- 
ble, — w Krakowie w aptece p. J. Tramosyńskiego. 


ŚNIADANIE dla DZIECI 


Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych , cierpią- 

cych na piersi i żołądek, lub dotkniętych cho- 

robą bladaczki i niedokrwistości, jest, naj- 

ag RACAHOUT ARABSKI 
a DELANGRENIER w PARYŻU. 
Dostać można we Lwowie w aptece p. Mikola- 

scha, — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 

(82-4-20) 


W 1r ir Z>» 
ast AY-TOZOWA, 
bardzo dobra na rany wszelkiego ro-|<& 
dzaju i sławna w całych Węgrzech, | 4 
cena małego pudełka 10 cnt. a więk- 
szego 20 cent., takowćj dostać można |< 
w Handlach w Krakowie u Ada-|4 
ma Iśrywulta, we Lwowie u|4 
Karola Schubutha lub wprost | 4$ 
u podpisanego. Użycie takowćj załą- 
cza się. 

Budapest, dnia 24 Lutego 1874. 


Tomasz Gurowitz . 
Kónigsgasse Nr. 10. 


JEUNESSE ET FRAICHEUR DU TEINT 
par l'emploi de la 


CREME DE BEATA 
a base de GLYCÉRINE et de BISMUTH SAVON ROYAL DE TARIDACE 


et de la Poudre de ris seul. recommandć 
AUX FLEURS DE LYS ES 


de Cachemyr 


VIOLET 


VIOLET 


Tnventeur du 


> 
kaj 


CALEBRYTAS MÉDICALES 


12, Boulevard des Qapucines 317, Rue Saint - Denis 
Rotonde du Grand-Hótel PARIS. Se trouve chez tour les parfumeurs et coiffeurs. 
Dostać można w Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i Leona Feintucha; — we Lwo- 
wie u p. Mikołascha i w magazynie galanteryjnym, p. Strzyżowskiego. (66-38-24) 


Dla lubowników kwiatów. 


Najnowszy spis roślin podpisanego zakładu, zawie- 
rający najnowsze rośliny cieplarniane i hodowane w in= 
spektach, również kwiaty kwitnące, właśnie wyszedł 
i na opłatne żądanie darmo rozesłanym zostanie. 


Ludwik Abel 


(391-2-3) w Wiedniu, III. Baumgasse 15. 


rozsyła najnowszy 


Wykaz wygranych 1 loteryi 


(459-3-3) 


z” ida „iż - na r. 182: 
E ON OS r 8 
8 FETETRCE R. v. Orlicé, Profesor Matematyki 
2 AA ENE ei w Berlinie, Wilhelmstrasse 125, 
EN AE = 8 ożadziśa ma Na zapytania natychmiast odpowiada. mm 
Sk AOC ODAFEFZKPA PEEK > aż 
53, 4043 SEI EP | | 
ÈE 3 O 6122 H eż EET Zapytanie takie można polecić, tembardzićj, że wiele podziękowań umiesz - A 
fai 46% ZaósjEj INA mono, Jakoteż I z powoda mającego wkrótoo 1 Z pewnością | 
Ek > Eat E nastąpió zniesienia loteryi, 
„aa - Pi (519-1-2) D. A. 
Czcionkami Drukarni Leona Passkowskiego. 


Losy Miasta Krakowa. 


Główne wygrane Złr. w. a. 40.000, 35.000, 
Wajniższa wygrana zir. 30 w. a. 


zenden we Lwowie: C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczn 
protect handy mn w Kra e Gzerniowcach, TARNOPOLU i 


Galicyjski Bank krajowy i FILIA jego w BRODACH; - 
w Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen 


J|; dostarcza takowych za gotówię lub za 


| nasion wspaniałych gwoździków posiadają- 
$| cych siłę kiełkowania, sprzedaję za 50 c. 


E BAN GALIGYJSKI DLA HANDLU | PRZENYSŁU 


podaje do wiadomości, że 
W wykonaniu parcelacyi dóhr Besko w powiecie Sanockim położo- 
nych, są do sprzedania dwa folwarki, a mianowicie: 
a) Folwark główny mający rozległości 
b) ., gorzełany . 


Ogr. | roli | łąk | lasu | past. | bud: 


121300|210|343| 8157, 


20.000, 15.000 itd. 


Razem 
Ogółem morgów 1,210. 


Ziemia w obu folwarkach pszenna w dobrej utrzymywana kulturze, łąki nadrze- 
czne dobre. Budowle w większej części murowane, obszerne i wygodne. Dom 
mieszkalny murowany © piętrze, 14cie pokoi, kuchnia, spiżarnia, ła- 
zienka, pralnia i piwnice. Wark otaczający rezydencyę piękny wraz ogrodem owo- 
cowym 12 morgów rozległy, staremi drzewami ocieniony. 

Położenie dóbr tych przy gościeńcu bitym i na linii zatwierdzonej kolei Za- 
górsko-Girybowskiej, jest bardzo korzystnem i zapewnia łatwą komunikacyę. 

Cena zir. 300.000 w. a. Nabywca może mieć pozostawioną przy 
gruncie pożyczkę Zakładu Kredytowego w Listach Zastawnych do wysokości 120,000 
złr. w. a. do amortyzacyi w ciągu lat 33. 

W szacunek powyższy wchodzą inwentarze żywe i martwe, dokonane obsiewy, 
jak również umeblowanie domu mieszkalnego. 

Bliższa wiadomość w Wydziale parcelacyjnym Banku Gali- 
cyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie. (539-2-3) 


i Filie jego 
AMBORZE; 


(140-21-) 


Młody Polak 


wykształcony, posiadejący dokładnie języki 
niemiecki i francuski, poszukuja miejsca 
jako nauczyciel prywatny, przy- || 
czem mógłby się zajmować rachunkowością 
gospodarską , fabryczną lub handlową. — 
Interesowani raczą adresować: H. D. W. 
peste restante Kremsier (na Morawie). 
(834-6-6) 


Galopujące suchoty 
l umpe ci 
nie są do > ale mę AEC chro- | Zniżone ceny Ż ni w l a r e k JDE 


Hs kl o By orm oaie parete z powodu spadku ażia i tylko na czas tego spadku, 


jest do wyleczenia środkami ziołowo-domowemi — 


jednak nigdy przez korespondencyę, bo symptomy Sa elsona popr. Royal z przyrządem do 
szybko zmieniające się, natychmiastowój zmiany „li muels v g aria e E p <a 


s DDJA BEL 


PISMO SATYRYCZNE, ILLUSTROWANE 
wychodzi w Krakowie. 


Piąty rok istnienia. 
Kwartalnie złr. 1.25 = 3 fr. = 25 sgr. 


(135-11-) 


środków wymagają - i tylko początki suchot mo- l A 
żna leczyć a! korespondencyę za szczegółowem dtto Kosiarka RZN TĘ > id 275. 
opisaniem symptomów słabości. — Bliższe szcze- c 435. 
góły poda bezpłatnie badacz przyrody A. Cle= EKES E +10 7 ej » » 

leski w Jarosławiu. (506-2-8) Hovarda nowa, europ. . jii. peria o. 


Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z !/, zadatku, kredyt za umową. 


L. Zieleniewski w Krakowie, 
Fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia i t. d. 


Jan Poliński 


w Tarnowie, 


utrzymujący wielki skład Tru- 
mien metalowych z c.k. uprzyw. 
fabryki w Wiedniu i Paryżu 4. M. Be- 
achornera, oraz wszelkie przybory potrze- 
bne przy chowaniu zwłok, jakoto Katafalk; 
Karawan, rówoież trumny własnego wyro- 
bu z różnych gatunków drzewa i po róż- 
nych cenach, bardzo przystępnych, poleca 
się Szanownój Publiczności. 

Lokal zsajdujs się w Tarnowie przy 

Burku we własnym domu pod Nrem 81. 
(508-3-3) 


Rządca 


kawaler, w młodym wieku, obznejomiony z wszel- 
kiemi gałęziami racyonalnego gospodarstwa, znają- 
cy język polski i niemiecki, odbywszy praktykę na 
Szlązku pruskim, a następnie gospodarował od kilku 
lat w Krakowskiem — poszukuje miejsca od 1 Lipca 
w Galicyi lub Królestwie polskiem. — Łaskawe do- 
niesienia uprasza przesyłać pod lit. N. Z., postej 8 
restante Liszki. (490-3-3) 


(443-7-10) 


W pałacu pi Kreysztofirani 
Rynek Nr. 29, 


jest pierwsze piętro składające się ze sali. 
salonu, sześciu pokoi, kuchni, przedpokoju i 
piwnicy — tudzież i drugie piętre składające się 
z jedynastu pokei. między temi dwóch salonów, 
przedpokoju, dwóch kuchni i dwóch piwnic— do wy= 
najęcia od dnia igo Lipca 1874 r. 0629-23) 
Wiadomość na miejscu. 


O. k. uprz. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZŃ! 


wydaje we Lwowie i przez 
FILIE 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 
od 15 Lutego 1874 r. 


partitions, brochures, manuscrits, - «cj 

MISE EN SCENE d'opóras , gą 

fóćeries, ballets, comédies, 

drames et vaudevilles ay > 


Prawdziwe 


Pigułki Morisona. 


Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza- 
jących krew we wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
aych i zepsuciu krwi, (62-53-) 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako- 
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn- 
ku głównym. 


EA 


COMMISSION pour décors, costumes, 


anciens et modernes 
et d'općreties 


Dessin. 
de salon. > 


< Osis |, procentowe płatne za © dni po wypowiedzeniu 


M. sur- commandes., 5 14 


de dócors el. costumes $t " "” 


de thćdtre , alnsi que „dc B'; 
toilettes de ville et de bal z 1% 12) " 
AAA oł AE i E BÓR -». 5 s 
mn > KARZE ma samte! 1 

G6 g phie " " 90 " ” " ” 

: Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15 Lutego 1874 

wW: zopom= . j 
Aia adorons] W obieg puszezone, oprocentowane będą O "s procent 


LU LJ " 


(84-12-) 
na, o ciągłym 


AYDROCL 


9773, 


g wytrysku, jedyna, jaka istnieje Seaton i kane niżéj, a mianowicie: 


żyn, niepotrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w 
ali pudełeczku, bardzo wygodna w Doiy 


5 procentowe od 23 Lutego b. r. tylko po 4'⁄ procent 


A AWCE rza w api | PTAK no A Mara » mond ~- 
Trauczyńskiego Pod SEIA) w Rynku głównym. 6 P » 15 5. r À A 5 fà 5 
6% f » 15 Kwietnia, PEENTE M 

Wszystkim 15 Maja 5 5 „ 61⁄2 ” 


3 7 aic 7 9 á 3 U . 
ubownikom gwoździków z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowie 
poleca swoje | 5Ociu la ya dona dzenia. 

aes WT »rzeszł e > j i ; 
boweri redanja bida poty | — WOW ego JOA: 
żony zbiór dobrze zapuszczonych 
wspaniałych 


byrekcya. 
wysadków gwoździkówych 


(142-11-) 


zaliczką pocztorą, 12 sztuk tychże w 12 
rodzajach, nazwą i opisem opatrzonych 
wraz z opakowaniem za 2 złr. 20 c., 25 
sztuk za 4 złr. 20 e , 50 sztuk za 8 złr. 
40 e, 100 sztuk za 16 złr. 80 e. 100 ziarn |Ę 


wag” | państwie Gross-forwerk *9BE 


pod Wielkiemi Strzelcami w Górnym 
Szlązku, wystawione są na sprzedaż 


19 sztuk cielnych jałowiec 


czysto holenderskiego pochodzenia. Bliższa wiadomość 
u inspektora 4iriinera tamże. (394-2-3) 


Spisy na żądanie bezpłatnie. 


Michał Bullman, 


członek kilku Towarzystw ogrodniczych 
i gospodarczo rolniczych krajowych i za» 
granicznych w Klattowie (Klattan) 
(387-3-8) w Czechach. 


